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rzą Badeniego w drodze telegraficznej o bliższe 
szczegóły co do dnia i. miejsca pogrzebu, 

Na znak żałoby powiewa z gmachu sejmowego 
cząrna chorągiew, 


spolity, treściwy i wytworny zarazem — Wła- 
dysław Badeni tak w autonomicznej admi- 
nistracyi kraju, jak w Sejmie, pozostawia po 
sobie niewygasłą pamięć, a śmierć jego jest 
bardzo dotkliwym i rzeczywistym ubytkiem 
dla Wydziału krajowego i ubytkiem w kraju 
męża znacznego i znaczącego, Jestto strata, 
która bezpośrednio da się uczuć, która za- 
znaczy się praktycznie w naszym ustroju i 
w naszem życiu autonomieznem. 

Poczucie obowiązku względem kraju, po- 
|chopność do pracy publicznej, zamiłowanie 
jej szczere i oddanie się sprawie publicznej — 
oto zalety i enóty, które miały w Władysła- 
wie Badenim, wybitnego i tego kroju, co 
ludzie z pierwszej połowy stulecia u nas — 
a| przedstawiciela. Byłto przytem mąż staroszla- 
checkiego obyczaju. i staroszłacheckiej wiary 
religijnej. Miał też niektóre wady, zalet staro- 


Na radzie ministrów, która się pod przewodni- 
ctwem ks. Bismarka w piątek odbyła, już mini- 
stra Puttkammerą nie było. 

Jako zastępców jego wymieniają: Wintera, nad- 
burmistrza Gdańska, który jednak jest już w bar- 
dzo podeszłym wieku i schorzały; Zedłitza-Truet- 
schlera, prezesa naczelnego poznańskiego; byłego 
ministra Ealenbarga, nareszcie ministra Boettiche- 
ra, któregoby w jego urzędzie kto inny zastąpić 


Przegląd Polityczny. 


Kraków 11 czerwca. 


Jak głoszą półurzędowe telegramy berlińskie, 
przyczyny nagłego powstrzymania środków repre- 
syjnych przeciw -Rosyi nie należy upatrywać 
w zwrocie jakimś polityki niemieckiej i austrya- 
ckiej, o ile ją Niemcy w to gwałtem wciągały, 
ale w nagłej zmianie, jaka zaszła w usposobie- 
niu decydujących kół rosyjskich. Przypuszczają 
nawet, że car dał pozytywne i wcale nie dwu- 
znaczne oś wiadczenia wzglę stano 0 
iarów Rosyi, i 


Ponieważ między możliwymi następcami wymie- 
niaja wielu konserwatystów a nie wspominają by- 
najmniej ani Beanigsena, ani Miquela, wynikać 
się ztąd zdaje dostatecznie, że miechęć cesarza 
nie- zwracała się tyle prze 
niczym, ile przeciw samowolności i nadużyciom 


+ W dniu dzisiejszym obie Delegacye rozpoczęły 
swe obrady: anstryacka zebrała się dość licznie 
o godzinie lej z południa, węgierska o godz. 5ej 
po południu. Przed publicznem posiedzeniem zgro- 
madzili się delegaci austryaccy z obu Izb Rady 
państwa na prywatną naradę o godzinie 11 celem 
porozumienia się co do wyboru prezydyum i bióra 
Delegacyi oraz członków komisyj delegacyjnych. 
Wskutek tego porozumienia się wybory na publi- 
cznem posiedzeniu odbyły się bardzo szybko. — 
Ponieważ w r. b. przypada, według zwyczaju, 
wybranie przewodniczącego zpomiędzy delegatów 
z Izby poselskiej, wybrany został jednomyślnie 
prezes Izby poselskiej Smolka prezesem delega- 
cyi, wiceprezesem zaś członek Izby panów, opat 
Hauswirth. Delegat Smolka, który z początku 
zagaił posiedzenie, jako najstarszy wiekiem z po- 
między delegatów, po wyborze swoim na prezesa 
miał mowę, którą podacie zapewne całą. 

Po wyborze prezydyum i biura delegacyi mini- 
ster spraw zagranicznych Kalnoky przedłożył 
Delegacyi: 1) projekt budżetu wydatków zwyczaj- 
nych i nadzwyczajnych na wspólne sprawy całej 
monarchii w r. 1889; 2) żądanie kredytu dodatko- 
wego nadzwyczajnego na rok 1888 w sumie złr. 
47,300,000; 3) zamknięcie rachunków z wydat- 
ków i dochodów wspólnych za rok 1886. 

Tak na publiczńem posiedzeńin Delegacyi, jak 
następnie i na posiedzenia komisyi budżetowej 
obecni byli wszyscy ministrowie wspólni, między 
innymi pierwszy raz wobec Delegacyi występują- 
cy nowy minister wojny fmpor. Baner, oraz na- 
czelnicy sekcyj i referenci z wszystkich mini- 
sterstw wspólnych. — Dodać tu winienem, iż po- 
wszechne wywołał zadziwienie w gronie delegatów 
austryackich artykuł, zamieszczony w dzisiejszym 
Pester Lloydzie, o ministrze wojny Bauerze, tchną- 
cy stronniczą nieprzychylnością. 

Delegacya węgierska odbyła, jak powiedziałem, 
pierwsze posiedzenie dziś o godzinie 5 po poła- 
dniu celem ukonstytuowania się. Prezesem jej wy- 
brany został delegat z Izby poselskiej hr. Ludwik 
Tisza, zastępcą prezesa delegat z Izby panów 
kardynał Haynald. Prezes ministrów wspólnych 
br. Kalnoky przedłożył Delegacyi tesame projekta 
budżetu i kredytów dodatkowych, jak poprzednio 
Delegacyi austryackiej; poczem cała Delegacya 
węgierska, według przyjętego tam zwyczaju, po- 
dzieliła się na sekcye, którym przekazała Delega- 
cya rządowe projekta do roztrząśnienia. 

Przedłożony przez rząd projekt budżetu na rok 
1889 roztrząsnę szczegółowo w oddzielnym liście. 
Dziś wspomnę tylko, iż według tego projektu wy- 
datki zwyczajne na wspólae sprawy monarchii 
nosić mają brutto w 1889 r. 115,976,078 złr.; 
datki nadzwyczajne 23,181,246 złr., razem brutto 
139,157,324 złr.; po potrąceniu zaś własnych do- 
chodów ministerstwa wojny 1 spraw zagranicz- 
nych, wynoszących 2,940,444 złr., wspólne wydatki 
netto wynosić mają w 1889 r. 136,216,880 złr. 

Główną część tej sumy wydatków wspólnych 
składają wydatki na utrzymanie armii i flotygwo- 
jennej, albowiem wynoszą brutto 182,449,231 złr., 
mianowicie: zwyczajne na armię i na flotę 
109,347,285 złr., wydatki zaś nadzwyczajne 
na tenże sam cel 23,101,946 złr. 

Budżet wydatków wspólnych na rok 1889 jest 
większy od budżetu na r. b. o 4,213,647 złr., mia- 
nowicie: wydatki zwyczajne, o które głównie 
chodzi, zaprojektował rząd wyższe o 1,876,623 
złr., a wydatki nadzwyczajne wyższe o złr. 


że o tych oświadcze- 
niach nadesłało poselstwo niemieckie z Petersburga 
urzędowne sprawozdanie. Skutkiem tych bezpo- 
średnich i stanowczych oświadczeń Rosyi zanie- 
chanemi zapewne zostaną represalia ełowe, które, 
gdyby były zarządzone , miałyby charakter wybi- 
tnie polityczny. W Petersburgu wynurzyły się po- 
dobno nawet propozycye, aby z Niemcami za 
wrzeć traktat handlowy, trudno jednak pojąć, 
jakąby do tego podstawę zyskać możoa wobec 
dotychczasowego rosyjskiego systemu cełowego. 

Kiedy w Rosyi zajdzie potrzeba, aby ktokol 
wiek w pokojowe jej zamiary uwierzył, stara ona 
się wtenczas wmówić je we wszystkich. Nord 
wziął sobie pod tym względem Anglię na oko. 
Za punkt oparcia swych wywodów wziął on sobie 
słowa, które padły w parlamencie angielskim 
w czasie rozpraw nad proponowanemi przez rząd 
środkami zabezpieczenia Auglii od możliwej obcej 
inwazyi. Słowa te, które Nord za bardzo rozsą- 
dne poczytuje, były: „Francya i Rosya nie są 
bynajmniej nieprzyjaciołmi Anglii,“ 

„Tauk jest rzeczywiście, ciągnie dalej Nord 
Najdrażliwsze nawet podejrzenie nie zdołałoby do- 
strzedz w usposcbieniu i w interesach Francyi coś 
kolwiek nieprzyjaznego dla Angli. Francya ma 
zresztą inne troski na sercu i nie wypadnie jej 
nigdy rozpocząć coś nieprzyjaznego dla Anglii. 

„Co zaś do Rosyi, to ta nie pragnie n czego 
bardziej, jak żyć w zgodzie z Anglią, i niema 
najmniejszej przyczyny, dla której pragnąćby mo- 
gta zmniejszenia się jej potęgi. (?) Mimo. tego po: 
jąć łatwo można, że Anglicy bezpieczeństwa swego 
nie będą opierać na samych uczuciach pokojo- 
wych i przyjaźni innych mocarstw. Gdyby jednak 
przekonać się dali, że im nikt nie grozi, byliby 
mniej febrycznie wzburzeni, nie popadaliby w nie- 
usprawiedliwiony niczem przestrach, w panikę wy- 
raźną, i nie ulegaliby tak nagle w gorączkowej cho- 
robie zbrojenia się spiesznego, która pod koniec 
XIX wieku stała się widać epidemi :zną.* 
tej choroby wynieść tylko mogli Anglicy przez 
o tego ogniska d 
zkąd się w ostatnich latach roze 
wyrażaie wypowiedzieć Nord, podaje więc tylko 
ostrożnie: „ze zbliżenia się do innych mocarstw.“ 

„Spodziewać się jednak należy, mówi dalej 
Nord, że napad tej choroby przeminie w Anglii, 
a najskuteczniejszym ku temu środkiem powinno 
być dla Anglii zyskanie przekonania, że właśnie 
mądrość i zimna krew tych dwóch mocarstw, 
które jakoby pedpalaczy europejskich przedsta- 
wiają, stanowią najpewniejszą gwarancyę przeciw 
wojnie, jaką tak zwana liga pokojowa w Europie 
wywołać pragnie. Gdyby się nie tamowało za- 
chcianek ligi, przemieniłaby ona niebawem dawne 
zdanie: si vis pacem, para bellum, na nowe wla- 
sne si vis pacem, fac bellum.“ 

List zaś petersbarski, zamieszczony w tym 8a- 
mym numerze Norda, wyraża swe zadowolenie 
z okoliczneści, że epizod, wywołany słowami Ti- 
kiej, wypadł „tak stanowczo 
Dostarczył on bowiem nie- 
zbitego dowodu, że niebezpieczeństwo nadchodzą- 
ce z zewnątrz zastałoby Francyę wewnątrz zgo- 
dna i nie tak bezwładną na polu mi;dzynarodo- 
wem, jak powszechnie przypuszczają.” 

„Oprócz tego epizodu, mówi dalej pomieniony 
korespondent, nie zaszło w położenia europejskiem 
w ciągu ubiegłego tygodnia nic takiego, na coby 
warto było zwrócić uwagę, chyba że wymienimy 
wzrastającą ciągle wzajemną nieufność, która do 
kolosalnych prowadzi uzbrojeń, podkopujących do- 
odżegających do awantur, mo- 
gących obudzić nadzieję, że w taki tylko sposób 
można się pozbyć niezuośnego położenia. Potrze- 
by to tego rodzaju wywołują w niektórych kra- 
jach panujący teraz ruch w tym kierunku, ruch 
tem mniej potrzebny, jeśli się niezwykłość jego 
zestawi z miewzruszoną spokojnością tych krajów, 
przeciw którym jest wymierzonym.* 


W sobotę odwiedził ks. Bismark Puttkammera 
i rozmawiał z nim pół godziny. 


Doszła nas wczoraj z Głleichenbergu wia: 
domość o zgonie Władysława Badeniego. 

Był to mąż, który z tradycyj j 
z własnego usposobienia przejęty był poczu- 
ciem obowiązku służby publicznej; spełniał ją 
też zawsze i wszędzie, na wszelkich stano- 
wiskach, gorliwie, sumiennie i umiejętnie. 
Miał do niej potrzebne a cenne warunki. 
przykłady rodzinne , temperament polityczny. 
zdolności administracyjne, odpowiednie wy- 
kształcenie, w końcu doświadczenie. 

Zapatrywał się na wzory z epoki Ks. War- 
szawskiego i Królestwa Polskiego i był je- 
dnym z ostatnich, który wśród nas przypo- 
minał osobistości i typy z owego okresu, co 
tylu wydał ludzi znakomitych, a pamiętne i 
zbawienne dla narodu zostawił wspomnienia 
i przykłady, a w którym Marcin Badeni był 
jedną z najświetniejszych, najoryginalniej- 
szych i najniepospolitszych postaci. 

W bezpośredniej epoce odrodzenia tej czę- 
ści dawnej Polski, w której zbiegło się na 
razie i streściło nasze publiczne życie naro- 
dowe — Władysław Badeni należał do 7a- 
stępu ludzi przodujących, eo odrodzenia tego 
na różnych polach położyli podwaliny i od 
początku do końca dzielnie a wytrwale przy- 
kładali rękę do rozwoju kraju i społeczeń- 
stwa.— Zastęp ten już przerzedzony znacznie. 
a coraz bardziej oddala siętradycya świetnych i 
pomyślnych chwil porozbiorowego życia publi- 
cznego i samorządu, tradycya szkoły administra- 
eyjnej i politycznej Ks. Warszawskiego oraz 
Królestwa Polskiego. Z tych już dwóch wzglę- 
dów, strata Władysława Badeniego, który 
zaczerpnął z tradycyi tej szkoły, a należał do 
twórczego w naszym kraju zastępu pierwszych 
robotników odrodzenia, jest znaczną i dotkli- 
wą, a tem większą, że wszelkie dodatnie i pło- 
dne w życiu publiczem działanie, musi mieć 
łączność z przeszłością i w niej punkt opar- 
cia; w dzisiejszych zaś czasach brak takiej 
łączności i takiego punktu oparcia a nawet 
poczucie ich potrzeby zatraca się. Dziś niema 
już tego, co nazywano szkołą; mało kto jest 
i uznaje się wychowańcem szkoły jakiej; ka 
żdy jest sam dla siebie szkołą. Ztąd rozpo- 
wszechnienie i przewaga dyletantyzmu w ży- 
ciu publicznem i w polityce; ztąd brak na 
właściwych miejscach właściwych ludzi; i czę- 
ste słuszne z tego powodu u nas zwła- 
szcza, utyskiwania. 

Ogół przyznawać musiał i bez zastrzeżeń 
przyznawał, że właśnie Władysław Badeni 
był w pełnej mierze, właściwym człowiekiem. 
na właściwem miejscu, które od dawna tak 
bardzo zaszczytnie, użytecznie i znakomicie 
zajmował w Wydziale krajowym. Pod jego 
kierownictwem departament dróg nabrał nie- 
zwykłego znaczenia i życia; stał się wzoro- 
wym i wzorem; a tak mąż ten zużytkował 
swoje niepospolite zdolności i przymioty w tym 
kierunku, dla dobra ogółu, dla pomyślności 
kraju, podezas gdy tylu innych rozprasza je 
bezużytecznie. Nauczający to przykład i miara 
tego, co zdziałać można w granicach dzisiej- 
szego naszego bytu, gdy się postępuje ro- 
zumnie i praktycznie, gdy się ma prawdziwe 
do rzeczy publicznej powołanie, a przede- 
wszystkiem niezbędną wytrwałość i siłę woli. 
Nie nowego powiedzieć nie możemy o zasłu- 
gach Władysława Badeniego położonych 
około stworzenia i rozwoju dróg krajowych; 
są one całemu krajowi znane, a przedstawia- 
w namacalny sposób. 

W skromnych naszych tegoczesnych dzie- 
jach, nazwisko jego na zawsze połączonem zo- 
stanie z tẹ dźwignią dobrobytu i eywilizacyj. 
Nam pozostaje tylko zapisać, że Władysław 
Badeni pozostawił ważną, a nawet głęboką 
naukę — jak należy robić to, co robić się 
da; naukę, która w naszem położeniu jest 
jedynym drogoskazem chroniącym od ma- 
nowców, a prowadzącym do celu. 

Administrator pierwszorzędny, sprawozdawca 
i referent sejmowy znakomity, mowca niepo- 


"Wbrew temu co dziś przeważa, wbrew zwy- 
kłemu obecnie ograniczeniu wszystkiego do 
teraźniejszości i siebie z 
pełnem o przyszłości, Wł 
pragnął i to gorąco, przelać 
wiązku względem kraju i zamiłowania służby 
publicznej w następne generacye i wszelkich, 
bardzo gorliwych a skutecznych dołożył sta- 
rań, aby owo poczucie i owg zamiłowanie od- 
żyły w potomstwie i stały gię dla niego re- 
Wychował też synów na sług 
kraju, czuwał z ojcowską miłością nad ich 
służbą, a nie szczędziwszy niczego, aby ich 
przysposobić do życia publicznego i pracy 
krajowej, był szezęśliwym z pomyślnie osią- 
gnietego celu. 


zapomnieniem Zu- 
ysław Badeni 
poczucie obo- 


zasady, na których oparł się 
rozwój narodowy tej części Polski, znajdo- 
wały w nim, zwłaszcza w chwilach stano- 
wczych, obrońcę i wytrawnego doradcę. W są- 
dzie rozważny, w mowie nieraz cięty, w dzia- 
łaniu sprężysty i wytrwały, Władysław Ba- 
deni zaszczytne w swym rodzie zajął miej- 
sce, obok regenta koronnego i niewygasłej 
pamięci, a przedziwnego rozu! 

deniego; do których, pomimo 
śmierci; śmiało” tego 
dziei i wielkich przymiotów 
słusznie przez nas wszystkich cenionych, w mło- 
dym wieku zgasłego, referendarza i posła 
Józefa Badeniego. 

Władysław Badeni, schodząc z tego świa- 
ta, miał tę pociechę i zasługę, iż mógł być 
pewnym, że owa tradycya rodowa w życiu 
publicznem, nie zaginie, lecz dalszych mieć 
będzie przedstawicieli. 

Najwyższym zaszczytem dla męża publi- 
cznego i patryoty jest, kiedy przy chlubnej 
pamięci, zostawia po sobie — dokonane dzieła, 
przykład i naukę dla współobywateli oraz 


u Marcina Ba- 
0 zbyt wczesnej 


plomatycznego, 
odzi, nie chce 


Tych zaszczytów dopiął Władysław Ba- 
deni i my też ich zapisaniem, najodpowie- 
obi zeza dniej zakończymy tę ocenę jego zawodu pu- 
va korzyść Francyi. 


— TE AZWIEZY NN 


Nie wliczamy w poczet budżetu na rok 1888 
kredytu dodatkowego nadzwyczajnego na powię- 
kszenie bezpieczeństwa państwa, który wynosi 
47,300,000 złr. 


KORESPONDENCYA „CZASU*”. 


Lwów 10 czerwa. 


C Smutna wiadomość otrzymał dziś Wydział 
krajowy. O godzinie 5 zrana przestał żyć w Glei- 
chenbergu hr. Władysław Badeni 
1819, który przed czterema tygo ) 
tamże dla poratowania nadwątlonego zdrowia. 

Zaproszony przez zastępcę Marszałka krajowego 
Wydział krajowy na posiedzeniu postanowił wy- 
słać do synów $. p. hr. Władysława telegram kon- 
d.lencyjny, a do pozostał 


bohy t pamai -a (Pierwsze posiedzenie delegacyi austryackiej). 

Minister spraw zagranicznych hr. Kalnoky za- 
prasza delegata Dra Smolkę, aby jako najstarszy 
wiekiem objął przewodnietwo. Przy podjętym na- 
stępnie wyborze został JE. Dr Smolka wybrany 
prezydentem delegacyi 44 na 45 głosujących. 

Prezydent Dr Smolka przemówił w te słowa: 

Wysoka delegacyo! Dziękuję uniżenie za wy: 
soki zaszczyt, jaki mi przypadł w udziale, gdy 
Wysoka delegacya widziała się spowodowaną, 
mnie to honorowe miejsce powierzyć. Będzie mo- 
jem najgorliwszem usiłowaniem złożone we mnie 
zaszczytne zaufanie usprawiedliwić także wedłag 
moich najlepszych sił. 


ej wdowy pismo tej 


Ostatnią fazę przesilenia w pruskiem minister: 
stwie spraw wewnętrznych przedstawiają dzien- 
niki berlińskie, 

Pierwsze pismo 
maja wyrażało w 
na przyszłość wywieranie wp 
w czasie wyborów ustało. 

Po audyencyi kanclerza u cesarza W 
uważano stanowisko Pattkammera za zachwiane, 
nie przypuszczano jednak, aby musiał bezzwło- 


„Kilka zaledwie tygodni dzieli nas od chwili, 
kiedy z serdecznem życzeniem rychłego powrotu, 
nabrania sił i zdrowia, rozstawaliśmy się z Twym 
małżonkiem, a dziś niweczy nasze nadzieje wia- 
domość o jego zgonie. 

Wobec tej smutnej wiadomości, a 
własny, pierwsza myśl nasza zwraca się ku Tobie 
Pani, dotkniętej tak ciężką żałobą. 

Znając przymioty Twej duszy i serca, znając 
Twoje korne poddanie się woli Bożej, mamy otu- 
chę, że znajdziesz siłę do zniesienia tego nowego 
ciosu, a jeżeli w nieszczęściu tej miary sprawić 
może jaką ulgę współczucie ludzkie, przyjm Pani 
zapewnienie, że wiadomość © zgonie $. p. Twego 
małżonka znajdzie bolesny oddźwięk w całym 


cesarza do Pattkammera z d. 27 
formie łagodnej życzenie, aby 
ływów rządowych 


wprawdzie z ciężkiem sercem, ale wzmocnieni pa- 
tryotycznem uczuciem obowiązku do rozwiązania 
bardzo trudnego zadania. Chciejmy się spodziewać, 
iż rozwiązanie to ukształtuje się jako szczęśliwe, 
jako możliwie odpowiadające nierozdzielnym inte- 
resom państwa i podatkujących. Chciejmy się 8po- 
dziewać, iż wszystkie do tego rozwiązania powo- 
łane czynniki współdziałać będą z patryotyczną 
jednomyślnością, że jednak także szczególnie Wy- 
soki wspólny rząd uprzedzającem i przezornem 
współdziałaniem — pragnę to przypuszczać umo- 
żliwi tego rodzaju rozwiązanie, o jakiem właśnie 
co. wspomniałem. 

Wnieść się mające przez wys. wspólny rząd 
przedłożenia o preliminarzn wspólnych wydatków 
państwa usprawiedliwią powszechnie żywioną 
troskę, iż oprócz zwyczajnych wydatków wysoki 
zarząd wojskowy znacznej nadwyżki wydatków 
domagać się będzie. Mam  niepłonną nadzieję, 
iż wysoka delegacya będzie się czuła zniewoloną 
po sumiennem, szczegółowem zbadaniu przedło- 


Tymczasem nadeszło do cesarza pismo mini- 
stra, którem się miał zupełnie usprawiedliwić. By- 
ło to w środę w południe. j 

W piśmie tem odpiera minister z oznakami u-|J% 
razy zarzut, jakoby wybory odbywały się pod 
jego naciskiem. W małej tylko liczbie przypad- 
ków udowodniono, zdaniem jego, wpływ z góry, 
za czyny zaś pedwładnych mie można przec.c 
jego czynić odpowiedzialnym. Nie mógł zresztą 
wobec dążności destruktywnych, jakie w społe- 
czeństwie zachodziły, udzielić podwładnym innej 
instrakcyi od tej, jaką odebrali. Pismo to przyjął 
cesarz bardzo niełaskawie, i odpisał na nie zaraz 
w sposób tak ostry, że po ode- 
o nie pozostało ministrowi nie 
innego do czynienia, jak podać si 
która też zaraz przyjętą została. 


My towarzysze i świadkowie codzienni Jego nie- 
spożytej działalności tracimy z Nim podporę wspól- 
nych usiłowań, nieporównany wzór przejęcia Się 
obowiązkiem, kraj cały traci w Nim jednego z naj- 
lepszych swych synów, męża silnej woli, ugranto- 
wanych przekonań, gorąco miłującego tę ziemię i 
związane z nią tradycye, znającego jak mało kto 
nasze potrzeby, nasze sły i b 

Pamięć Jego zostanie żywą między nami, a my 
prosimy, byś raczyła przyjąć wyrazy naszego naj- 
głębszego i najszezerszego współezucia.* ć 

Zarazem zapytał Wydział krajowy hr, Kazimie- 


w środę wieczór 
braniu pisma teg 


żeń i po sumiennem fozważeniu możliwości je- 
szcze dalej idącego wytężenia siły podatkują- 
cych, użyczyć państwu to, co uważanem będzie 
za nieodzownie potrzebne, aby zapewnić monarchii 
należne, nakazujące szacunek stanowisko mocar- 
stwowe i wobec nieustannie wzrastającego zbrojenia 
się państw postawić i naszą świetną, waleczną armią 
w stanie zupełnie równej gotowości do boju, aby 
też ona w razie potrzeby swemu pełnemu poświę- 
cenia zawodowi także zwycięsko odpowiedzieć 
mogła, aby jednak także z drugiej strony stwo- 
rzyć rękojmię i bezpieczeństwo dla utrzymania 
trwałego pokoju, którego tak potrzebujemy, poko- 
ju, którego utrzymania wy wszyscy moi ezcigodni 
panowie z pewnością serdecznie sobie życzycie. 

Jakkolwiek to wszystko przyznaję, ba nawet 
uważam za rzecz rozumiejącą się samą przez Bię, 
to jednak niech mi wolno będzię przy tej sposo- 
bności dać wyraz najgorętszemn życzeniu i na- 
dziei, iż tym razem tak znaczne, przez wysoki za- 
rząd wojskowy żądane nadwyżki wydatków, będą 
też po raz ostatni żądanemi, aby bogate środki, 
jakich użyczyliśmy rządowi, a także ograniczone 
środki podatkujących, obficiej, aniżeli to d 
było możliwem, poświęcane być mogły pielęgno- 
waniu i dźwiganiu naszych cywilizacyjnych i ma- 
teryalnych interesów. 

Wysoka delegacyo! Jego Ces. Mość Cesarz nie- 
miecki Wilhelm, niezapomnianej świetnej pamięci 
twórca istniejącego między Austro- Węgrami a 
Niemcami stosunku przyjaźni i przymierza, dnia 
9 marca b. r. powołany został do lepszego życia. 
Ale obecny dostojny, wielkoduszny i ludzki pia- 
stun niemieckiej korony cesarskiej, któremu oby 
Wszechmo?ny użyczyć raczył zupełnego zdrowia 
(oklaski), ożywiony jest tym samym szlachetnym 
duchem, co jego dostojny ojciec, a my wiemy, iż 
wspomniany stosunek przyjażni i przymierza dalej - 
istnieje. Istnieje niewzruszenie, i istnieje jako 
prawdziwie najcenniejsza i najpewniejsza rękoj-- 
mia dla utrzymania długiego pokoja, a przeto 
możemy się oddać radosnej nadziei, iż pokój nam 
jednak przez dłuższy czas zachowanym zostanie. 

Nadzieja ta zostaje jeszcze wzmocnioną przeko- 
naniem, iż ojeowska pieczołowitość naszego Naj- 
miłościwszego Cesarza i Pana z pewnością uczyni 
wszystko możebne, aby nas zrobić tego dobro- 
dziejstwa. uczestaikami, dobrodziejstwa, abyśmy 
nadal z niepowstrzymaną siłą i z przynoszącym 
błogosławieństwo zapałem mogli się poświęcić 
dziełom pokoju, pielęgnowaniu i popierania na- 
szych cywilizacyjnych i ekonomicznych stosunków 
dla niewątpliwego dobra państwa. Aby się to stało, 
niech nad tem czuwa Wszechmocny, którego błaga- 
my, aby naszego ukochanego, najmiłcściw:zego Ce- 
sarza i Pana (zgromadzenie powstaje) wśród zupeł- 
nego powodzenia i używania wszelkiego, pomyśleć 
się dającego szczęścia, utrzymać i zachować raczył 
aż do ostatecznej granicy ludzkiego życia. Nasz 
Najmiłościwszy Cesarz i Pan niech żyje! (Zgro- 
madzenie wznosi trzechkrotny, entuzyastyczny 0- 


IMelegacye. 


Budapeszt 9 czerwca. 


krzyk). 

Wiceprezydentem delegacyi został następnie wy- 
brany del. opat Hanswirth, który dziękuje de- 
legacyi za wybór, i przyrzeka, iż gdyby był po- 
wołany do zastępowania prezydenta, starać się 
będzie w jego duchu kierować rozprawami. 

Sekratarzami wybrani: Dr Dostał, hr. 
berg, baron Gudenus, baron Walterskirchen; kwe- 
storami: baron Ceschi, baron Helfert, Richter i 
Schindler; do komisyi weryfikacyjnej weszli: br. 
Bellegarde, Dr Madeyski, Dr Meznik, baron 
Moscon i hr. Zedtwitz. 

Po ukonstytuowaniu się delegacyi przedstawił 
prezydent delegacyi nowo mianowanego ministra 
wojny jenerała broni Bauera. A 

Minister br. Kalnoky składa na stół Izby przed- 
łożenia wspólnego rządu, i donosi, iż Najj. Pam 
przyjmie delegacyę w niedzielę o godzinie 12. 

Deleg. hr. Falkenhayn wnosi, aby przedło- 
żenia rządowe przekazać komisyi budżetowej z 21 
członków, i aby ta komisya, tudzież komisya pe- 
tycyjna zaraz zostały wybrane. Wniosek ten przy- 
jęto, a do komisyi budżetowej zostali je- 
dnomyślnie wybrani: bar. Bezecny, Dr Bobrzyń- 
ski, Chlumecky, Chrzanowski, br. Coronini, 
Dumba, bar. Damreicher, hr. Falkenhayn, Hau- 
sner, jenerał broni hr. Huyn, Lupul, Dr Mattusz, 
bar. Nadherny, Dr Poklukar, Dr Promber, baron 
Reinelt, hr. Revertera, Dr S!avik, br. Thun, Thurn- 
her, bar. Gudenus. W skład komisyi petycyj- 
nej weszli: ks. Czartoryski, Czaykowski, 
Hauswirth, hr. Kinsky, Dr Neuner, Richter, jene- 
rał broni Rodich, Suess i Zehetmayer. 

Prezydent zawiadamia, iż delegaci br. Buquoy 
i Dr Sturm złożyli swe mandaty, i że w miejsce 
pierwszego został dodatkowo wybrany bar. Hel- 
fert, a w miejsce drugiego wszedł zastępca Dr 
Promber. Delegaci Bezecny i Demel usprawiedli- 
wiają swą nieobecność ; deleg. hr. Rosenbergowi 
udzielił prezydent siedmiodniowego u lopu. 
rady kultury krajowej królestwa czeskiego wpły- 
nęła petycya względem bezpośrednich dostaw ar- 
tykułów żywności dla armii przez producentów i 
rolnicze stowarzyszenia. 


elegacyo! Przystępujemy tym razem 


Po posiedzeniu pełnem ukonstytuowała się ko- 
misya budżetowa, wybierając przewodniczącym 
hr. Falkenhayna, zastępcą Chlumeckiego, sekreta- 
rzami Damreichera, hr. Thuna, Slavika i Lupula. 
Referaty rozdzielono w następujący sposób: Spra- 
wy zagraniczne hr. Thun, zwyczajne wydatki 
wojskowe Dr Mattusz, nadzwyczajne Dr Bobrzyń- 
ski, kredyt specyalny 47:3 miliona br. Falkenhayn, 
budżet marynarki baron Nadherny, kredyt oku- 
pacyjny Dumba, ministerstwo skarbu, najwyższa 
Izba obrachunkowa i dochody cłowe Dra Poklukar, 
zamknięcie rachunków baron Bezecny. Komisya 
petycyjna wybrała przewodniczącym opata Haus- 
wirtha, zastępcą przewodniczącego ks. Czartory- 
skiego, sekretarzem Richtera i przekazała pety- 
RE względem dostaw wojskowych del. hr. Kiń- 
skiemu do referatu. 
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(Pierwsze posiedzenie delegacyi węgierskiej). 


Delegacya węgierska odbyła pierwsze posiedze- 
nie w sobotę o godzinie 5ej popołudniu pod prze- 
wodnictwem najstarszego wiekiem hr. Franciszka 
Zieby. Jako sekretarz z tytułu starszeństwa fan- 
-gował hr. Teodor Andrassy. Obecnymi byli mini- 


strowie wspólni: hr. Kalaoky, Baner, Kallay, da- 


lej wiceadmirał Sterneck , szefowie sekcyj z S20 
gyenyim na czele, a ze strony rządu węgierskie- 
go: prezes ministrów Tisza i minister Orczy. 
Prezydentem delegacyi został wybrany jedno- 
myślnie hr. Ludwik Tisza, zastępcą prezydenta 


kardynał Haynald, kwestorem baron Albert Wo- 
dianer, a tarzami Hegedlis, Rakovszky i Ru- 
dayanszky. 


y 

Prezydent hr. Ludwik Tisza przemówił w te 
slowa : 

Wysoka delegacyo! Wskutek przypadłego na 
mnie zaszczytnego wyboru w duchu zwyczaju, 
według którego prezydynm tym razem ma być 
obsadzonem z pośrod członków wysłanych przez 
Izbę deputowanych, obejmuję znowu ten urząd. 
Będę się starał dzięki poparciu moich kolegów 
w urzędzie i łaskawej względności wys. delegacyi 
odpowiedzieć moim obowią kom, jako prezydent, 
nawet w poczuciu nicdostateczności sił moich. 
W imieniu moich kolegów w urzędzie, tudzież 
w imieniu własnem proszę wys. delegacyę o przy- 
jęcie naszego głębokiego podziękowania za poło- 
żone w nas zaufanie. Równocześnie niech mi wol- 
no będzie w imieniu delegacyi wyrazić podzięko- 
wanie-naszemu czcigodnemu prezydentowi na mocy 
starszeństwa i sekretarzom za podjęcie pracy oko- 
ło ukonstytuowania się Izby. 

Wysoka delegacyo! Byłoby rzeczą zbyteczną 
zapuszczać się w specyalizowanie z wielką odpo- 
wiedzialności bych i ważnych agend, któ- 
re mą spełaić delegacya. Jej zadania, jej zakres 
działania są ustawą określone; są one nam wszyst. 
kim wiadome Granicę zaś, której przekroczenie 
przy powziąć się mających uchwałach równałoby 
się przecenianiu materyalnej siły narodu, pozosta- 
nie jednak w jej obrębie byłoby poświęceniem 
należytego rozwoju siły wojskowej monarchii, a 
tem samem Aa ortsen tronu i ojczyzny; — 
granicę tę po znaleźć miłość ojczyzny każdego 

ególnego członka. wys. delegacyi (potakiwa- 
nie). Nie możemy jednak spuścić z oka, iż jakkolwiek 
dotąd powiodło się utrzymać pokój i jakkolwiek 
może także obecnie nię okazują się symptomata, 
któreby zaburzenie pokoju z dziś na jutro czyniły 
prawdopodobnem, to jednak międzynarodowe sto- 
suaki w ogóle odznaczają się już od lat zawsze 
wzmagającem się nerwowem naprężeniem, które 
p'szczególne państwa hamuje w ich działalności, 
skierowanej ku rozwojowi wewnętrznych instytu 
cyj i odbiera im znaczną część ich materyalnych 
sił. Wzajemna nieufaość między poszczególnemi 
państwami jest sygnaturą sytaacyi, w której przy- 
mierze mocarstw, szczerze w interesie pokoju pra- 
eujących, stanowi jedyny punkt wypoczynku. Ma- 
teryał zapaluy gromadzi się czem raz bardziej we 
wszystkich kierunkach. Powszechnie odczuwają, 
iż taka sytuacya nie da się utrzymać aż do nie- 
skończoności, stanowczego kroku do zmiany jej 
nie chce jednak nikt podjąć ze względa na wy- 
== z ewentualaych następstw odpowiedzial- 


ność. . 

Wśród takiej sytuacyi może także przypadek, 
samo przez się drobne zajście, wywołać ogólne 
zamięszanie. Temu nie zaradzi żadne państwo, 
choćby nawet bardzo pragnęło utrzymania pokoju. 
Chociaż bow.em od własnej woli narodu zależy 
unikać zaczepki i konfliktów — i to jest kieru- 
Lek oględnej i przezornej zagranicznej polityki 
naszej monarchii — to jednak nie zależy od po- 
stanowienia narodu, aby się ewentnalnie nie mu- 
siał bronić, przypuściwszy, iż się już z góry tchó. 
rzliwie nie zdecyduje na to, aby ugiąć swój kark 
pod niew: lnicze jarzmo. Na to jednak nie przy- 
stanie nasz naród. (Żywe, długotrwające potaki- 
wanie) Jak bardzo też tea naród w ostatnim cza- 
sie swoję materyaluą siłę naprężyć musiał, aby 
powetować zaniedbanie wieków, jak wielkie mogą 
być ciężary, jakie na jego barkach spoczywają, 
naród ten n'gdy się nie wahał i nie zawaha się 
także teraz spełnić swój obowiązek wobec tronu 
i orezyzny. (Żywe oklaski). 

Ścisła oszezędaość względem wszystkiego, co 
bez niebezpieczeństwa może być odroczonem— nie- 
ograniczona ofiarność względem wszystkiego, co 
dla zabezpieczenia warunków państwowej egzy- 
stencyi jest nieodzownie koniecznem, to będzie i 
tym p: że naszem hasłem przy naszych uchwa 
ach. (Zywe oklaski). Oto, czego naród od nas 
oczekuje. Zawiodą się jednak ci, którzyby z po- 
słyszanych ostrzejszych oświadczeń podczas rozpraw 
nad pojedy ńczemi ekonomieznemi, a więc nad kwe- 
styami regulującemi w pierwszym rzędzie materyalne 
źródła każdego z obu państw bezpośrednio lab 
z demonstracyj usiłowanych ze strony poszczegól 
nych osób lub frakcyj stronniczych przy okazyi 
pojedyńczych zajść dotykających międzynarodowe 
stosunki — których doniosłość zresztą nie skiero- 
waną jest nigdy na zewnątrz, lecz właściwie za- 
wsze zwraca się przeciw wewnętrzno-politycznym 
stosunkom stronnictw — zawiodą się tedy ci, któ- 
rzyby z tego wysnuć chcieli wniosek, iż obecny 
organizm państwowy hamuje akcyę monarchii na 
zewnątrz i oddawali się nadziei, iż monarchia ta w da- 
„mym wypadku nie będzie zdolną do rozwinięcia swej 
eałej siły w odpowiedniej harmonii. (Żywe pota- 
kiwanie). Cnociaż mamy tu w domu raz lub drugi 
raz jakiś proces rozkładowy, to jednak panuje zu- 
pełna harmonia między nami cə do niewzruszonej 
wierności i przywiązania do naszego konstytucyj- 
nego Pana i co do poczucia obowiązku utrzyma 
nia tego państwa. (Żywe ckrzyki: Eljen!). 

Przejęci wdzięcznością dla Opatrzuości boskiej, 
możemy z dumą spojrzeć w około nas. U nas dzia- 
łają dla dobra państwa i monarchii w zupełnej 
ze sobą harmonii: monarcha stojący w pełnej sile 
swej twórczości i pracy i otaczające Go miłością 
i poświęceniem ludy (Okrzyki: Eljen). A moje 
przemówienie, szkieujące tylko moje indywi- 
dualne, bezpretensyonalne zapatrywania, zamy- 
kam z głębi serca płynącem życzeniem: Pan nie- 
bios niech utrzymuje ten stosunek między monar- 
chią a narodem po wieczne czasy; jest on nie- 
wzruszoną epa tronu, rękojmią postępu i roz- 
kwitu narodu. Oby niebiosa dały, iżby ta nigdy 
niesłabnąca, uszczęśliwienia swoich ludów poświę- 
cona siła działalności i pracy zachowaną została 
naszemu ukochanemu królowi jeszeze długo, je- 
szcze przez niezliczony szereg lat. Niech żyje 
król! (Długo trwające żywe okrzyki: Eljen). 

Minister Kallay wniósł przedłożenia wspólnego 
rządu, poczem przystąpiono do wyboru komisyj, 
które ukonstytuowały się w następujący sposób: 
komisya fiaansowa wybrała przewodniczącym Har- 


4, 


kaniego, referentem Olivera Szlavego ; komisya e- 
konomiezna wybrała przewodniczącym Wodianera, 
komisya dla spraw zagranicznych wybrała prze- 
wodniczącym hr. Franciszka Zichy, a referentem 
Maxa Falka, komisya dla marynarki wybrała prze- 
wodniczącym hr, Stefana Eróhdy, a referentem 
Ernesta Daniela, 


Robert Puttka mmer. 


Wiceprezes pruskiego ministerstwa stanu i mi- 
nister spraw wewnętrznych, Robert Puttkammer, 
który d. 8 b. m. skutkiem listu, odebranego od 
swego monarchy, ustąpił ze swej posady, urodził 
A d. 5 maja 1828 w Frankfarcio nad Odrą. 

latach 1860 i 1866 odznaczył się, jako landrat 
powiatu Demmińskiego w Pomeranii przez nacisk, 
jaki umiał wywierać w wyborach na rzecz kan- 
dydatów swego stronnictwa. W r. 1867 powoła- 
nym został na radcę w urzędzie kanclerskim, 
w r. 1871 został prezesem regencyi gumbińskiej 
w Prusach Wschodnich, w r. 1875 zajmował taki 
sam urząd w Metzu, w r. 1877 został prezesem 
naczelnym Szląska w Wrocławiu. 

Dwa lata później objął po Falku ministerstwo 
spraw duchownych i przyczynił się wówczas do 
pierwszych koncesyj w Kulturkamrfis, które je- 
dnak nie były jego dziełem, tylko ks. Bismarka. 
W r. 1881 ustąpił miejsca tego Gosslerowi, a sam 
objął tekę ministerstwa spraw wewnętrznych. Doia 
18 paź iziernika tegoż roku został także wicepre- 
zesem pruskiego ministerstwa stanu. 

Najdawniejszym dowodem bezwzględnego po- 
stępowania jego były słowa, wyrzeczone w sejmie 
prrskim z okazyi rozpraw nad fanduszem dyspo- 
zyoyjoym, oświadczające bez cgródki, że wszyscy 
ci, którzy nie chcą zerwać cstatnich mostów, łą 
czących ich z rządem, powinni za funduszem tym 
głosować. W wyborach r. 1882 rozwinął przez 
landratów, zostających pod jego rozkazami, nieby- 
wałą doówczas agitacyę wyborczą z naciskiem 
ze strony rządu. 

W r. 1883 wniósł projekt do reorganizacyi 
władz administracyjnych, którym i część sądowni- 
ctwa w niektórych zakresach przydzielono. Znane 
są z obred ówcezescych zacięte spory jego z @nei- 
stem, będącym w sprawach tego rodzaju uznaną 
powagą. Po długich korowodach wpływ rządn 
przeważył, a ustawa ta przyjętą została w końcu. 
mimo podjętego zarzutu, czy jej za zmianę kon- 
stytucyi uważać i i ze stosownami formalnościami 
traktować nie należy, i przez Izbę wyższą d. 28 
czerwca w brzmieniu przez Izbę posłów uchwa- 
lonem. 

Kiedy w grudniu tego samego roku wnieśli 
Stern i towarzysze wniosek o zaprowadzenie taj- 
nego głosowania w wyborach do sejmu pruskiego, 
tak jak to ma miejsce w wyborach do parlamen- 
tu, niemieckiego. Puttkammer zwalczał wnirsek ten 
z wielką zaciętością, przyczem oświadczył nawet, 
że i w wyborzch do parlamentu powinno być 
jawne głosowznie wprowadzonem. Oświadczenie 
to zrobiło wówczas wielkie wrażenie, przypuszcza- 
no bowiem powszechnie, że uczynił je z natchnie- 
nia kanclerza. W dniu 14 grudnia tego samego 
roku musiał Puttkammer stoczyć ciężką walkę z Rich- 
terem, który w rozprawach nad etstem spraw 
zewnętrznych wyrzucał mu nielegaloy wpływ, 
jaki wywiera w wyborach. Wterczas wyszło z ust 
jego często wyrzucane mu potem oświadczenie, iż 
nieuwzględnianie w awansie urzędaików , niepo- 
pierających z całej siły kandydata rządowego, jest 
rzeczą bardzo naturalną. 

W r. 1884 toczyła się sprawa prezesa rejencyi 
Steinmanna o nielegalny wpływ na wybory. Izba 
dopominała się wytoczenia mu śledztwa. Puttkam- 
mer odmówił. Izba przyjęła rezolucyę, wzywającą 
rząd, aby nakazał rejencyom wytsczanie śledztw 
urzędni om wywierającym nacisk nielegalny na 
w, bory. Za koniecznością uwzględnienia tej rezo- 
lucyi przemawiało także zgromadzenie ogólae wy- 
boreów stronnictwa marodowo-liberalnego w Han- 
nowerze pod przewodnictwem Bennigsena, który 
niespełnienie tych życzeń uważał wówczas za naj- 
główniejszą przyczynę, dla której połączenie się 
narodowo-liberałów z konserwatystami w jedno 
stropnictwo rządowe nie może przyjść do skutku. 
Rezolucya sejmowa pozostała bez skutku, a zjedno- 
czenie się pomienionych stronnictw przyszło, mimo 
zastrzeżeń Beun'gsena, do skutku za zrządzeniem 
ks. Bismarka wpływem strachów wojennych 

Znane są oświadczenia Puttkammera, że i za- 
twierdzenia wyborów kcmunalnych może rząd ze 
względów politycznych odmówić. 

Ustawy soceyalistyczne były za niego obostrzo- 
m, a prawo zgromadzania się ścieśnionem zo- 
stało. 

Już od r. 1885 ciągnie się, pod jego głównie 
wpływem sprawa wydalań z granic psństwa pru- 


CZAS z Wtorku 12 Ozerwca 1888, 


Ks. Bismark dziś przed południem odwiedził 
ministra Puttkammera i zabawił u niego przez 
pół godziny. Następea Pattkammera dotąd nie- 
znany. 

Powód, dla którego na odsłonięcie pomnika dla 
poległych w r. 1870 i 1871-ym żołnierzy z Po- 
znańskiego następca tronu nie przyjedzie, jest ten, 
że deputacya Niemców, która jeździła z Poznania 
do Berlina, celem zaproszenia dworu na urcczy- 
stość, nie zwróciła się przedewszystkiem do cesa 
rza, który naznaczyłby swojego zastępcę, lecz 
wprost do następcy tronv. 

Dnia 14 czerwca odbędzie się posiedzenie wyż. 
szych urzędników kolei żelaznej w Bydgoszczy, 
celem wyszukania środków, ograniczających do- 
wóz węgla z Królestwa polskiego. Obawiają się 
bowiem, że w przyszłości eukrownie i znaczniejsi 
przemysłowcy z Wielkiego Księstwa i Prus za- 
chodnich, zamiast górnoszląskiego, polski węgiel 
nabywać będą. 


Fressinnige Ztg zapewnia, że książę Bismark 
dopiero w ostatniej chwili dowiedział się o dymi- 
syi Puttkammera. Powodem dymisyi było własno- 
ręczne pismo cesarza Fryderyka, do niego wy- 
stosowane. f 

Nowy regens przyszłego seminaryum 
duchownego w Poznaniu. Piszą nam z mia 
sta: „Wobec obiegających niezgodnych z prawdą 
pogłosek o przyszłym regensie naszego semina- 
ryum duchownego donoszę wam, że na urząd ten 
przezneczony i już mianowany został X. lic. Je- 
dzink z Olsztynka na Warmii.* 

Z innego żródła donoszą nam równocześnie, że 
X. Jedzink, lie. św. teologii, liczy lat 37 w'eku 
i jest na Warmii powszechnie szanowany i powa- 
żany. Dziad czy ojciec jego przybył do Warmii 
z Królestwa Polskiego i osiadł w Brunsterdze. 

(Kuryer Pozn.) 


Malborg 9 czerwca. Dzisiaj o godzinie 7ej 
zrana cesarzowa Wiktorya przybyła do Tczewa 
i spożyła śniadanie na dworcu, gdzie nastąpiło 
powitanie przez władze. Do Malborga przybyła 
o godzinie 8ej zrana, przyjęta z zapałem przez 
ludność. Po obejrzeniu historycznego zamku o go- 
dzinie 9aj nastąpił wyjazd parowcem do okolic 
pod Elblągiem, spustoszonych przez powódź. Po- 
wrót nastąpi o godzinie 2ej pociągiem nadzwy- 
czajnym do Berlina. 


Pester Lloyd zamieścił na czele numera list ber- 
Jński ze źródła, jak mówi, autentycznego, który 
tchnie niesłychaną nienawiścią ku Francyi. Po- 
wiada on pomiędzy inaemi: Austrya nie powinna 
dbać o utrzymanie przyjacielskich stosnnków z Fran- 
cyą. która nie może nigdy porozumieć się z Niem- 
cami. Celem polityki francuskiej jest soju:z z Ro- 
syą w widokach zaczepnych, celem ks. Bismarka 
zbliżenie się do Rosyi dla doprowadzenia do zgo- 
dy pomiędzy Auttryą i Rosyą, która nie jest nie- 
możliwą. Austrya nie wyniosła nigdy pożytku 
z przyjażni francuskiej, natomiast sojusz z Niem- 
cami jest dla niej zawsze korzystnym. Artykuł 
uderza gwałtownie na posłów sejmu węgierskiego, 
Helfyego i Pazmandyego, którzy pracują w inte- 
resie rzeczypospolitej i ulicy. Rząd francuski za- 
płaci im za to zapewne w sposób dotykalny. Ten 
ostatni frazes, podejrzywający posłów o przekup 
stwo, wywołał ogromne oburzenie w kołach par- 
lamentarnych; wniesiona zostanie interpelacya. 

(Ajen. półn.). 


Donószą z Paryża: 

Urzędnicy i służba kolei wschodniej otrzymali 
surowy zakaz unikania wszystkiego, eo mogłoby 
drażnić Niemców na granicy. Namiestnik Alzacyi 
i Lotaryngii, książę Hohenlohe, odmówił przyję- 
cia petycyi właścicieli hotelów w Strassburgu z po 
wodu nowych przepisów paszportowych, które grożą 
im zupełnym upadkiem. 


Z Aix les Bains dochodzi zapewnienie, że 
rekonwalescencya cesarza brazylijskiego czyni szyb- 
kie postępy. 


Do Polit. Corr. donoszą: 

Warszawy: Ze względu na manewra, ja- 
kie się w tym roku po części i w okolicach nad- 
granicznych odbyć mają, odebrały gminy polece- 
nia, aby się w pewne artykuły potrzebne armii 
zaopatrzyły, których dostawy władze w swoim cza- 
sie od nich zażądają. 

Z Belgradu: Sprawa wyknpna wakufów ma 
być ostatecznie uregulowaną. Łącznie z komisa- 
rzami Porty przystąpią niebawem znawcy do o- 
szacowania ich wartości. Na podstawie tych osza- 
cowań nastąpi wykupno. 

Z Zofii: Dnia 16 b. m. odbędzie się w Tir- 
nowie ślub prezesa ministrów Stambułowa z panną 
S'anow z Sistowa, krewną ministra Naczowicza. 


skiego obeokrajowych, która później znane stra-| «am 


szliwe przyjęła rozmiary. 

Sprawy prześladowań narodowości je rar w du- 
chu germanizacyjnym, odbywały się głównie pod 
kierunkiem ministra spraw duchownych i oświe- 
cenia, Grosslera, ale w gremialnych naradach mi- 
pisteryalnych mogła się znana bezwzględność 
Pattkammera do niejednego obostrzenia przyczynić. 

Za jego też rządów, choc'aż nie pod jego kie- 
runkiem , przyszło do skutku uchwalenie septen- 
natu, które on głównie najsilniejszemi swemi agi- 
tacyami wyborczemi w r. 1887 umożebnił. 

W grudniu r. 1887 wniosły nareszcie stronnictwa 
kartelowe projekt do ustawy o przedłużeniu okre- 
sów legislacyjnych, który ostatecznie miał spro- 
wadzić upadek Puttkammera. 

Od chwili zmiany tronu dnia 9 marca 1888 
roku uważano zresztą w wielu kołach berlińskich 
ustąpien'e Puttkammera jedynie za kwestyę czasu. 
On to w czasie ogłaszania sejmowi zgonu cesa- 
rza Wilhelma popełnił ową tylokrotnie piętaowa- 
ną nietaktowność, że o jednoczesnem objęciu 
tronu przez następcę jego ani słówkiem nie 
i prow 

statni impuls do poruszenia kwestyi ustąpie- 
nia jego dała może głównie silna zaczepka wol 
nomyślnych z Richterem na czele, podnosząca 
w drastyc ny sposób nadużycia, dokonaue w cza- 
sie zaczepionych w komisyi wyborów z powiatów 
elbląskiego i malborskiego. 

Mało było w Prusach ministrów, z którychby 
którykolwiek był mniej popularnym od Putt- 
kammera. 


Donoszą z Berlina d. 9 b. m.: 

Tak zwany fandusz gadzinowy, powstały z kon- 
fiskaty majątku króla hanowerskiego, ma być 
zniesiony wskutek inicyatywy cesarza, 


Kraków 11 czerwca. 


— Marszałek hr. Tarnowski odjechał onegdaj 
wieczorem pociągiem * kuryerskim z Krakowa do 
Wiednia. 

— Delegat hr. Borkowski wczoraj wieczorem wy- 
jechał do Wiednia.. 

— Na jutrzejszem posiedzeniu Rady miejskiej 
przyjdzie pod obrady sprawa odstąpienia pod budo- 
wę teatru gruntu z pod zabudowań poszpitalnych św. 
Ducha, oraz cały szereg spraw, niezałatwionych na 
poprzedniem posiedzeniu. Nowy porządek dzienny 
obejmuje zatwierdzenie planów i kosztorysow na bu- 
dowę kanału w ulicy Długiej, oraz sprawę budowy 
nowej ulicy w dzielnicy IV. 

— Obiad i komers na cześć prof. E. Fiericha. 
W pięknej sali Towarzystwa wzajemnych ubezpie- 
czeń zebrali się uczestnicy jubileuszu prof. Dra 
Edwarda Fiericha w sobotę o godz. 6 wieczorem, 
by przy wspólnej uczcie święcić w dalszym ciągu 
zasługi ustępującego profesora. Przy stołach w for 
mę podkowy zastawicnych usiadło około 100 ucze- 
staików, między nimi po prawej stionie jubilata rek- 
tor X. kan. Spis, po lewej prezes Akademii Dr Ma- 
jer, na przeciw dziekan wydziału prawa, prof. Dr 
Kasparek w otoczeniu ukochanych synów  jubilata: 
prof. Dra Maurycego i sędziego Ksawerego Fieri- 
chów. Z obecnych wymienić należy: prezydenta m. 
Dra Szlachtowskiego, prezydenta sądu Jasińskiego, 
posłów Dra Zolla, Madejskiego i Weigla, prezesa 
Izby adwokatów Dra Wawrzyńca Stycznia, rektora 
Dra 'Teichmana, wiceprezydenta Magistratu Dra 
Schmidta, prof. Dra Rcsnera, Dra Stopczańskiego, 
Dra Skobla, wielu notaryuszów, sędziów, podproku- 


ratorów, wreszcie kilkunastu słuchaczy 4go roku 
prawa. Obiad cały pochodził z hotelu Viktorya z pod 
zarządu kuchmistrza p. Muszyńskiegę. Szereg serde- 
cznych toastów rozpoczął poseł Dr Zoll, który za- 
znaczył, że kto tylko brał udział w uroczystościach 
dnia dzisiejszego w auli Uniwersytetu, musiał wy- 
nieść nader wzniosłe uczucie, że górowała nad 
wszystkiem serdeczność, której sztucznie wywołać 
niepodobna, niemniej wdzięczne uczucie dla profesora- 
jabilata, który wychował liczne generacye uczniów, 
wpajając w tychże najpiękniejsze zasady pracy o- 
koło dobra społecznego, które to zasady ci roznieśli 
po całym kraju. Mowca wymownie protestuje prze 
ciw rozstaniu się z duchową rodziną Uniwersytetu, 
o którem wspomniał jubilat w poranncm pięknem a 
zarazem rzewnem swojem przemówieniu. Spodzie- 
wając się, że tak samo jak prezes Dr Majer, który 
przed 10 laty ustąpił z katedry, i jubilat dzisiejszy 
zawsze zaliczać się i działać będzie wspólnie z wiel- 
ką rodziną uniwersytecką, nie żegna mowca ju- 
bilata, lecz życzy tylko, aby temuż towarzyszyła ta 
sama miłość i cześć, której tyle dziś doznał dowo- 
dów, cześć i miłość wszystkich. 

Wśród ogólnej jakby na komendę powstałej ciszy 
powstał jubilat prof. Dr Edward Fierich i z istotnem 
rozrzewn'eniem oświadczył, że tak, jak uprzejmość ze 
branych łaskawie kolegów i uczniów niema granic, 
tak też i wdzięczność jego dla wszystkich niema 
granic. „Przyjmijeie wszyscy a wszyscy, rzekł on 
szczególnie zaś ty młodzieży jako inicyatorza, naj 
serdeczniejsze i najszczersze podziękowanie, a teraz 
panowie połączcie się w toaście ze mną i z całei 
piersi wołajmy — prastara nasza Alma mater ja- 
qgellonica niech żyje!“ 

Trzecim z kolei przemawiającym był prezes Dr 
Majer, który wspomniał o wielkich zasługach obe 
cnej na galeryi matrony — żony czcigodnego jabilata, 
matki dwóch przezacnych synów Maurycego i Ksa- 
werego, która w pielzrzymce życia zawsze osładzała 
chwile przykre w życiu jubilata. Podczas przemó 
wienia tego wszystkich oczy i oklaski zwróciły się 
w kierunku galeryi, zkąd pani Fierichowa przypatry- 
wała się uczcie. 

Prezes Senatu dyscyplinarnego Izby adwokatów 
p. Dr Ferdynand Wilkosz zaznaczył krótko, jak 
według pojęć. już w starożytności znanych, uważano 
tych ojców za szczśliwych, którzy doczekali się pv- 
ciechy z synów, a cóż dopiero z synów takich, ja- 
kich posiada jubilat, z których jeden już jest dziś 
chlubą prawników i godnym następcą swego ojca 
na katedrze, a drugi znakomity jurysta niezawodnie 
w dalszym ciągu pracować będzie na drodze profe- 
sorskiej, dążąc śladem ojca. Mowca zakończył ser 
decznym toastem na cześć synów jubilata. 

Dr Maurycy Fierich zaznaczył, iż stosunek 
profesora do ucznia sięga daleko po za ławy szkol- 
ne, a profesor towarzyszy wszędzie myślą i rereem 
uczniowi w dalszej drodze jero życia. Następnie 
dziękował imieniem rodziny Fierichów za urządzenie 
dnia tak wzniosłego i pięknego dla ojca, dziękuje 
wreszcie poszczególnie wszystkim imieniem własnem 
i matki, szczegó!nie zaś komitetowi urządzającemu i 
przewodniczącemu tegoż rektorowi Drowi Kasparkowi. 

Dr Ksawery Fierich wniósł toast wdzięczności 
i pomyślności dla słuchaczy 4-go roku prawa, a 
szczególniej dla prezesa czytelni p. Jaworskiego. 

Rektor Dr Kasparek zauważył, że na auli pod 
czas uroczystości uderzał wszystkich nader trafiony 
a artystycznie wykonany obraz jubilata kredką, po- 
chodzący od osoby niemającej sławy rozgłośnej ar- 
tystki, od dytetantki, której nazwiska wymienić mow- 
ca nie ma prawa, lecz uprasza byłego prezydenta 
miasta Dra Weigla, w którego ręce ten toast wznosi, 
aby raczył być rzecznikem wyrazu wdzięczności zgro- 
madzonych dla autorki tak znakomicie wykonanego 
i trafionego portretu. 

Prezes Majer zabiera ponownie głos, by zazna- 
czyć, że nie kto inny tylko, on jako rektor ówczesny 
miał ten zaszczyt przed 38 laty wprowadzić jubilata 
do uniwersytetu, a dzś towarzysząc mu, jest świad- 
kiem tak szczerych i ogólnych oznak wdzięczności 
uczniów. 

Rektor X. kan. Spis widzi w chlubie i odznacze- 
niu profesorów chlubę i odznaczenie wszechniey, któ- 
ra wzrosła hojnością królów polskich i kanclerzy, a 
stoi i stała głównie i przeważnie profesorami i to tak 
znakomitymi jak jubilat, Mowca dziękuje uczniom da- 
wnym jubilata, którzy splendor uniwersytetu rozno- 
szą po całym kraju, po wszystkich ziemiach polskich 
i wnosi kielich na pomyślność uczniów w ręce mar 
szałka rady powiatowej Dra Ludwika Midowicza. 

Rejent Dr Ludwik Midowicz czuje się dumnym, 
iż może imieniem licznego zastępu dawnych uczniów 
jubilata podnieść jeszcze raz zdrowie tegoż ; — przy 
pomina zasługi prof. Fiericha w czasie powstania 
1862 i 1863 roku; — za tę szlachetność i zacność 
należy mu się od nas wdzięczność tu i po za gro- 
bem. Zakończył mniej więcej w te słowa: „zacisze, 
w które teraz jubilat wstępuje, będzie zaciszem za- 
chodu słońca wśród pogodnego dnia letniego na tej 
pięknej polskiej ziemi, dla której czuł i myślał i 
działał — ukochany profesor Dr Edward Fierich 
niech żyje!* 

Przedostatni toast wzniósł Dr Józef Muczkow- 
ski, parafrazując w sposób humorystyczno prawniczy 
stosunki familijne. Przemówienie to nader dowcipne, 
przebiegające wszelkie dziedziny historyi prawodaw- 
stwa i praw dzisiejszych, wywołało liczne oklaski. 

„Kochajmy się* wzniósł w formie nader serdecznej 
były sekretarz Uniwersytetu poseł Dr Weigel. 

Odczytano w końcn kilkadziesiąt telegramów, mię- 
dzy innemi od ministra Dra Dunajewskiego, radcy 
dworu p. Rittnera, pp. Hankiewicza , Blumenstocka, 
Spławińskiego, Czyszczana, od sądownictwa, adwoka. 
tów, notaryuszy ze Lwowa, Wadowic, Rzeszowa, Prze 
myśla, Wiednia, Brzeska, Brzostka, Oświęcima, Chrza- 
nowa, Cieszyna, Łańcuta, Leżajska, Nowego Sącza, 
Krzeszowic, Kent, Bobowej, Przeworska. O godzinie 
wpół do 9 rozeszli się wszyscy, by zebrać się zno- 
wu na komers akademicki. 

Prawie wszyscy uczestnicy wspólnej biesiady zna- 
leżli się w sali strzeleckiej, by jako dawni uczniowie 
wspólnie z obecnymi wziąć udział w komersie. Pre- 
zesem kemersu ogłoszono wśród oklasków nieustają 
cych prof. Dra Maurycego Fiericha, który udzielił 
głosu: najprzód prezesowi czytelni p. Jaworskiemu, któ- 
ry wzniósł okrzyk na cześć Almae Matris w ręce 
rektora księdza Dra Spisa, — tenże dziękując wzniósł 
zdrowie i życzenia na powodzenie młodzieży akade- 
miekiej. Wśród dźwięków muzyki i pieśni patryoty 
cznej wnieśli akademicy na karle jubilata, któremu 
towarzyszyła małżonka. Akademik p. Feintuch 
w krótkich a serdecznych słowach wzniósł zdrowie 
jubilata i jago dzielnych synów, prezes komersu prof. 
Dr Maurycy Fierich toast na cześć młodzieży praw- 
niczej wydziału Jagiellońskiego. Akademik p. T eich- 
mann wykazując, jak szybko umiał prezydent Sądu 
p. Jasiński zdobyć serca Krakowian swą uprzejmo- 
ścią, wyrozumiałością, szczerością, pił tegoż zdrowie 
jako prezesa towarzystwa prawniczego. Akademik p. 
Jaworski w kilku słowach zaznaczył, iż wznosi 


zdrowie męża znanego jak szeroka i długa Polska 
cała; zakończył krótko: „Prezes Dr Józef Majer 
niech żyje!* Akademik p. Stępiński, sekretarz 
komitetu w ręce rektora Dra Kasparka toastował na 
cześć wydziału prawa i administracyi. P. Jaworski 
wśród oklasków wniósł zdrowie przyszłego rektora prof. 
Dra Kasparka. Prof. Dr Kasparek dał wyraz ży- 
czeniu, aby węzeł między młodzieżą a profesorami 
coraz bardziej się ścieśniał. Prezydent Dr Szlach- 
towski imieniem miasta składa życzenia jubilatowi, 
następnie piją akademicy po kolei zdrowie profesorów. 
Zolla i Krzymuskiego. Prof. Zoll wnosi toast na po- 
myślność Stowarzyszeń akademickich ; profesor K r z y- 
muski na cześć wykonawców dzisiejszej uroczystości; 
mecenas Wędrychowski wyraził życzenia dla mał- 
żonki jubilata. Następnie przemawiali jeszcze prof. 
Dr Teichman i wielu z młodzieży, w końcu rejent 
Dr Ludwik Midowicz. — Komera zakończył się o go- 
dzinie 1 w nocy. 

W uzupełnieniu sprawozdania z sobotniej uroczy- 
stości w auli Collegii Novi dodajemy, że prof. Za- 
krzewski podniósł zasługi prof. Fiericha około dru- 
karni Uniwersyteckiej, ap. Stępiński złożył w da- 
rze album z fot grafiami uczniów IV roku prawa, o- 
becnych słuchaczów jubilata. 

— Królewskie strzelanie rozpoczęło się w dniu 
wczorajszym, poprzedzone aktem rezygnacyi przez 
króla dotychczasowego r. m. Alfreda Biasiona po za- 
kcńczonych jedaorocznych rządach. Ustępujący król, 
idąc w ślady starodawnych zwyczajów, darował To- 
warzystwu Strzeleckiemu pr<epyszny obraz artysty p. 
Mroczkowskiego, przedstawiający przyjęcie następcy 
tronu arcyks. Rudolfa w czerwcu r. 1887 w sali strze- 
leckiej. Obraz ten przedstawia zebranych i najwier- 
niej sportretowanych członków Towarzystwa Strzele- 
ckiego. Pod portretem Cesarza znajdują się zł żone 
wszystkie pamiątki Towarzystwa Strzeleckiego, dary 
królów polskich i członków Towarzystwa; wchodzą- 
cego arcyks. Rudolfa ze świtą wita przemówieniem 
ówczesny wiceprezes Towarzystwa i król kurkowy p. 
Alfred Biasion, ob.k tegoż widać stojącego prezesa 
Majera, honorowego członka, dalej prezesa Stockmara, 
ex kró'ów kurkowych Dra Ziembińskiego, Miłaszew- 
skiego (w stroju polskim), Fenza, skarbnika Zapla- 
talskiego, prezydenta Dra Szlachtowskiego, honoro- 
wego członka Towarzystwa Dra Weigla i przeszło 40 
braci kurkowych. ` 

Komisya spisawszy akt detrońizacyi, udała się w po- 
wozach na strzelnice, gdzie z wszelkiemi tradycyj- 
nemi honorami przyjęto króla detronizowanego, a cgła- 
szając bezkrólewie na dni 7, przystąpiło 35 obecnych 
członków do strzelania o godność króla kurkowego; 
do godziny 6j ogółem 118 trafnych strzałów ugrzę- 
zło w kurku. Uroczystość rozpoczęcia strzelania za- 
kończyła się podjęciem w sali strzeleckiej obecnych 
przez ustępującego króla, które trwało aż do późnej 
nocy. 

— Festyn akademicki odbył się w sobotę w par- 
ku krakowskim i powiódł się doskonale przy pięknej 
pogodzie. 

— Deszcz, padający wczoraj, nie pozwolił na od- 
bycie w parku krakowskim zabawy, z której dochód 
przeznaczony jest na rzecz wdów i sierót po druka- 
rzach krakowski.h, Zabawa odłożoną została do d. 
17go b m. 

— Strzały z pistoletów. Wczoraj rano wystrzelił 
% pistoletu do jadącego tramwaju przy bramie Flo- 
ryańskiej nieznajomy człowiek z Królestwa Polskiego, 
Przytrzymany przez straż policyjną i doprowadzony 
do Policyi, odmówił wyjaśnienia swego nazwiska; a 
potem okazało się, iż tenże jest chorym na umyśle. 
Przy osobie jego znaleziono trochę prochu, śrutn i 
pistolet. — Również wieczorem dnia wczorajszego 
niewiadomy dotąd sprawca wystrzelił z pistoletu do 
sieni jednej z realności przy ulicy Brackiej, lecz o- 
prócz popłochu, żadnej szkody nie zrządził. 

—- Pożary. W sobotę po godzinie 8ej wieczorem 
zaawizowano z telef»nicznej stacyi filii policyjnej na 
Kazimierzu do koszar straży ogniowej o pożarze w do- 
mu Pamma pod L. 10 na Wolnicy. Straż pożarna 
przybywszy na miejsce ugasiła pożar, który powstał 
wskutek podlania drzewa nafcią w piecu piekarskim. 

Dziś zrana o g. 3'Ję automat z hotelu Londyń- 
skiego i miodosytni Wójcikiewicza na Stradomiu dał 
znać straży ogniowej o pożarze oficyny domu pod 
L. 1 na Stradomiu, własności spadkobierców Feintu- 
cha, pani Meislowej. Ogień powstał prawdopodobnie 
przez podpalenie w. kilku miejscach. Trzy oddziały 
straży miejskiej i straż ochotnicza pod kierunkiem 
naczelnika p. Eminowicza obsadziły z pcczątku ob- 
jekt zagrożony i zlokalizowały ogień, poczem przy- 
stąpiły do gaszenia płonącej oficyny. Niebezpieczeń- 
stwo było grożae, w razie bowiem zajęcia się fron- 
towego budynku, szereg gontem pokrytych domów 
stałby się pastwą rozszalałego żywiołu. Dziwną tylko 
jest rzeczą, że ż.łnierz policyjny ani stróż nocny nie 
spostrzegli dymu i dopiero w chw.li wydobywania się 
ognia na zewnątrz zawiadomili automatem tak blisko 
umieszczonym straż pożarną. — Na miejscu wypadku 
obecnym był prezydent Dr Szlachtowski, pogotowie 
wojskowe i policyjne i komisarze policyi. Prawdopo- 
dobnie budownictwo miejskie nie pozwoli na wysta- 
wienie nowej oficyny w tem miejscu, albowiem da- 
wny budynek przeszkadzał planom regulacyjnym ulicy 
Dietla i św. Agnieszki. 

— Z Uniwersytetu. Dziś na tutejszym Uniwersy- 
tecie otrzymał stopień magistra farmacyi p. Antoni 
Zoellner, rodem z Witowie górnych w Galicyi. 

— 0. Jackowski powrócił o tyle do zdrowia, że 
w dzień Najsł. Serca Jezusowego (8go b. m.) mógł 
mszę św. odprawić. Lekarze zalecają mu jeszcze kil- 
kotygodniowy pobyt w Karlsbadzie. 

— Z kclei Karola Ludwika donoszą, że wyszedł 
rozkład jazdy, ważny od 1go czerwca 1888 r., w for- 
macie kieszonkowym, który sprzedają kasyerzy bile- 
towi, portyerowie i konduktorowie przy pociągach po 
5 centów. R 

— lażynierya wojskowa rozpoczęła dzisiaj rano 
wysadzanie dynamitem palów po dawnym moście pa- 
lowym na Wiśle, sterczących z wody po obu stro- 
nach terażniejszego mostu Franciszka Józefa, a nie- 
bezpiecznych dla statków, tamtędy płynących. Mnó- 
stwo ciekawych z obydwu brzegów Wisły przypatru- 
je się tej czynności. 
ródła regulickie. Gmina m. Krakowa, za sta- 
raniem wiceprezydenta Dra Schmidta, jako referenta 
sprawy, została już zahipotekowaną, jako właścicielka 
źródeł i gruntu koło tychże w Regulicach. 

— W Wieliczce umarł w d. 9 b. m. w 80 roku . 
życia Dominik Rogala Iwanowski, porucznik wojsk 
polskich z r. 1831 w 6 pułku strzelców konnych. — 
Pogrzeb, przy licznym udziale publiczności, odbył się 
d. 11 b. m. 

— Z Sanockiego. Hieronim Romer, wiceprezes 
Rady powiatowej sanockiej, zmarł w 66 roku życia 
w majątku swym Markowce pod Sanokiem. Śmierć 
nagła zaskoczyła go w przededniu mającego się od- 
być ślubu córki jedynej z p. Stanisławem Łępkow- 
skim, synem znanego dyrektora Towarzystwa kredy- 
towego ziemskiego. Goście weselni już się nawet zje- 
żdżać poczęli. Nieboszezyk należał do wyjątkowych 
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w tych czasach gospodarzy wiejskich, co z małem 
począwszy, li tylko na roli wytrwałą i umiejętną pracą 
doszli do znacznej fortuny. Szanowany, ceniony, lu- 
biany, był jedną z najsympatyczniejszych postaci oby- 
watelstwa naszego. Głęboko religijny, piękny przy- 
kład dawał, udając się corocznie na czele kilku są- 
Biadów i przyjaciół w wielkim poście na kilkodniowe 
klauzurowe rekolekcye do OO. Jezuitów w Starejwsi. 
Pogrzeb odbył się d. 8 czerwca w Dudyńcach, przy 
nader licznym współadziale wszystkich warstw. — 
Egzortę żałobną wygłosił X. kan. Stasicki z Jacmie- 
rza. Nad grobem imieniem obywateli pożegnał zmar- 
łego kilku gorącemi słowy p. Jan Trzecieski, wice- 
prezes Rady powiatowej krośnieńskiej. Nieboszczyk 
prócz córki pozostawił syna Stanisława i wdowę Fe- 
licyę z Truskolaskich. 

— Dr Mochnacki Teofl w Przemyślu otruł się 
kwasem karbolowym. 

— X. arcybiskup Issakowicz wyjechał na wizytę 
kanoniczną do Stanisławowa, Kut i Śniatyna. 

— Oświadczenie. Dzienniki ogłaszają otwarte pi- 
smo Pernerstorfera do dep. Hausnera i Starzyńskiego, 
w którem tenże oświadcza, że z przedłożonych mu 
przez tych deputowanych aktów przekonał się, iż po- 
stępowanie adwokata Dra Krattera było „correct.“ 

— Bolonia 9 czerwca. Uroczystość uniwersytecka 
rozpoczęła się dziś pochodem reprezentacyi studen- 
tów włoskich uniwersytetów. Na czele pochodu je- 
chało 40 studentów na koniach.. Na udekorowanym, 
a przez 4 białe woły ciągnionym wozie, znajdowała 
się olbrzymia beczka, napełniona nebbiolą, dar tu- 
ryńskich studentów; na drugim wozie był umieszczo- 
ny wśród róż krąg sera parmezańskiego, dar Uni- 
wersytetu w Pawii i olbrzymi placek, dar medyolań- 
skiej politechniki. Za wozami temi prowadzono biało- 
czarnego wołu, dar Uniwersytetu w Padwie. Ba- 
chus, Nimfy wodne i Ceres zamykały pochód. W u- 


lipskich  heidelbergskich i berlińskich, których lu- 


czasu wielkiej biesiady studenckiej. 
nie wywołało, iż na uroczystości nie był obecny ża- 
den student austryacki. 


Repertuar teatralny. 


retka w 4 odsłonach, Hervógo. 


— We wtorek d. 12go czerwca: $. Onufrego w. 


"Ruch umysłowy i artystyczny. 


do którego przemawia stojąca naprzeciwko niego z ró 


żą w ręku pani Grabowska. Za nią siedzący również 
z ręką o stół opaitą Kajetan Węgierski wesołem o- 
kiem przegląda swój ostatni zapewne rękopis, do któ- 
rego zagląda ciekawie słynna ze swojej piękności 
pani Lili. Po prawej stronie za królem stoją Stani- 
sław Trembecki i jenerał Komarzewski, których prze- 
gradza kontuszowy szlachcic. W głębi dopełnia obra- 


zu ujmvjąca postać biskupa Krasickiego. W ten spo 


sób ugrupował malarz około wykwintnego monarchy 
główne osobistości, które, stanowiąc jego najbliższe 
otoczenie, nadawały ówczesnemu dworowi potrójny 
urok niewieściego wdzięku, wesołego dowcipu i wy- 


twornej pezyi. 


Autor „Sawonaroli,* który na Wystawie Sztuki cie- 
szył się takiem powodzeniem, lubuje się widocznie 
w scenach, przedstawiających dworski przepych i upa- 
jsjące rozkosze szczęśliwych biesiadników Życia, a 
w ich odmalowaniu zdradza niepospolite poczucie ko- 
lorystycznych efektów, dążność do rozszerzania granie 
swojego talentu i pokonywanie w coraz większym za- 


kresie technicznych i kompozycyjnych trudności. — 


ROAR GOA AE AEE DEES WOBEC SEESI SENER EEE 


Otrzymujemy następujące pismo: 


W sprawie budynków poszpitalnych 


św. Ducha. 


Bardzo zręcznie postąpił p. Wincenty Wdowi- 
szewski, że przeczekawszy w cierpliwem milczeniu 
3 miesiące, wybrał aż sam przeddzień rozstrzyga- 
jącej dyskusyi w Radzie miejskiej, aby w prze- 
szłym tygodniu wystąpić w Nowej Reformie do 
ataku przeciw budynkom poszpitalnym św. Ducha 


i przeciw mnie, jako jednemu z ich obrońców. 
Taktyka ta wszakże osłabia nieco wartość zarę- 


czeń o czysto przedmiotowem i teoretycznem jego 


stanowisku. A skoro wyrachowanie chybiło i spra- 


wa jeszcze rozstrzygniętą nie została, kilka słów 
odpowiedzi niechaj przyczyni się do rozjaśnienia 


kwestyi. : 
Znaczenie gmachu wykazałem dostatecznie w Cza- 
sie jeszcze rok temu, a drugi raz w marcu b. r., i 
wogóle przy moich twierdzeniach obstaję naj. 
silniej: budynek godzien jeśt zachowania i mo- 
że być zachowanym. Co do jednego lub drugiego 
szczególiku architektonicznego mógłem się pomy- 
lić. Niedokładności są rzeczą ludzką, a zdarzają 
się niestety i samemu p. Wdowiszewskiemu, cho- 
ciaż z takim naciskiem powołuje się na to, że jest 
„inżynierem cywilnym, technikiem z zawodu” itd. 


Nie uważając dziennika politycznego za miejsce 


odpowiednie do rozbierania kwestyj fachowych, 


poprzestanę na przytoczeniu kilku jego pomyłek 


w odsyłaczu”). 


1) Zarzuca mi p. Wdowiszewski przesadę w wyra- 


żeniu o „szeregu odrzwi i obramień okien kamien- 
nych“ tam, gdzie on w całym gmachu, po „dokła- 
dnem zbadaniu,* znalazł tylko kamiennych obra- 
mień okien 10, a odrzwia jedne i to jeszcze przero- 
robione z okna — ja powiem, że on nie dosadził, al- 
bo żle szukał, bo każdej chwili mogę mu pokazać 
odrzwi kamiennych troje, prócz tych przerobionych. 
Zaprzecza p. Wdowiszewski istnienia gotyckich okro- 
jów okien dawnego kościoła św. Ducha, a ja te o- 
kroje pokazałem na miejscu nie wiem wielu osobom i 
do dziś dnia widzę wyraźnie. Twierdzi, że szkarpy 
przy dawnym kościółku są nowszą przystawką ze- 


roczystości tej wzięli udział reprezentanci studentów 


dność przyjmowała okrzykami, Dary zostaną złożone 
w Uniwersytecie, gdzie będą przechowane aż do 
ywe ubolewa- 


— Przyszły stan powietrza. Według ostatnich de- 
pesz zdaje się w północno-zachodniej Europie two- 
rzyć minimalne ciśnienie powietrza, prawdopodobne 
są więc w najbliższych dniach wiatry wschodnie i 
zmienne, często dżdżyste, nieco chłodniejsze powietrze. 


We wtorek 12go: Po raz pierwszy: Nitouche, ope- 


— Dnia 8go czerwca piękna pogoda; term. od 6'9 | »P 
doszedł do 21:9 C. — Dnia 10go deszcz z małemi 
przerwami; term. od 12'6 doszedł do 19:6 C. Barometr 
idzie w górę; o g. 7ej rano d. 11go stan jego był 
7440 millim., term. 15 O 0. — Wiatr półn.-zachodni. 


Król się bawi, taki tytuł, od Wiktora Hugo zapo- 
życzony, nosi nowy obraz wielkich rozmiarów p. Łu- 
skiny, nadesłany wczoraj na Wystawę Sztuk Pięknych 
w Sukiennicach. W ozdobnej sali królewskiego zam- 
ku, widać siedzącego przy stole Stanisława Augusta, 


Ale mniejsza o takie szczegóły. 

My różnimy się zasadniczo w zapatrywaniu na 
zabytki i ich znaczenie. P. Wdowiszewski twier- 
dzi, że godne zachowania są tylko przedmioty wy- 
jątkowej wartości artystycznej lub historycznej. 
Dla mnie w mieście, jak Kraków, którego główny 
kapitał moralny i materyalny stanowią pomniki 
sztuki i przeszłości, utrata każdego zabytku, 
choćby dragorzędnej wartości, jest zmniejszeniem 
tego kapitału; sądzę więcej, że nawet wyjątkową 
ważność przypisać godzi się ostatniemu, jedynemu 


już dziś zabytkowi gotyckiego budynku mieszkal- | "ZF" 


nego, jakim jest część szpitala św. Dacha. Nieje- 
den obraz druzcrzędnego malarza małą ma war- 
tość w domu, gdzie więcej obrazów niemasz. 
W galeryi obrazów nab'era on czasem znaczenia, 
jako ogniwo wielkiego łańcucha, nabiera go 
zwłaszcza, jeżeli jest unikatem swojego rodzaju. 
Nadto wiele przedmiotów, które areydziełami szta- 
ki nie są, ma niemniej przeto wielkie znaczenie 
dla historyi kultury kraju i narodu. Takim zabyt- 
kiem jest właśnie szpital św. Ducha, 

Dziwi mię, że nie wie tego wszystkiego p. Wdo- 
wiszewski, który szczyci się, że był kandydatem 
na konserwatora. Nie przypuszczam, żeby w ten- 
dencyjnych celach umyślnie chciał ignorcwać tę 
ważną stronę sprawy. 

Bądźmy szczerzy. Arcydzieł architektury tak 
wiele w Krakowie nie mamy. Gdybyśmy szano- 
wali tylko arcydzieła lub pierwszorzędne pamią- 
tki historyczne, doszlibyśmy do zburzenia kolejno 
baszt miejskich, bramy Floryańskiej, wieży ratu- 
szowej, Sukiennic, większej części kościołów, ba 
nawet św. Andrzeja, św. Idziego, św. Krzyża, Bo- 
żego Ciała. Ostałyby się może ledwo Zamek, ko- 
ściół N. P. Maryi, Biblioteka Jagiellońska i — mia- 
sto straciłoby swój urok i charakter. Wyrzućmy 
z Norymbergi wszystko, co nie jest arcydziełem, 
a przestanie być Norymbergą. 

Można prywatnym wybaczyć nieświadomość i 
chciwcść w niszczeniu zabytków — miasto jak 
Kraków winno nawet z pewną ofiarą dbać o swo- 
ją charakterystyczną fizyonomię, z której może 
ono być dumne, której mu zazdrości niejedna bo- 
gata stolica, z której moralae i materyalne zyski 
zresztą ciągnie. 

W tem leży różnica zapatrywań naszych. 


nawet walczyć, chodzi tylko o to, jaką bronią. 

Usiłując osłabić doniosłość obrony budynków, 
prowadzonej przez poważniejszą część społeczeń- 
stwa miejskiego, a popartej przez kompetentne po- 
wagi kraju i Wiednia, chce p. Wdowiszewski 
cały zastęp obrońców zredukować de jednego. — 
„P. Tomkowicz kierował całą obroną szpitala“, 
. Tomkowicza pióra jest widocznie memoryał 
znawców do Prezydenta miasta“, „głośną jest ta- 
jemnicą, że p. Tomkowicz redagował protest do 
komisyi centralnej* — słowem wszędzie p. Tom- 
kowicz i nikt tylko p. Tomkowicz. 

Pomijam kwestyę dyskrecyi i delikatności w ta- 
kiem spowiadaniu kogoś publicznie z tajnych 
grzechów jego. Ale należałoby przynajmnej być 
ostrożniejszym w ogłaszaniu urbi et orbi jako pe- 
wniki czczych domysłów swoich. 

Odpowiem krótko. 

Są tajemnice tak głośne, że aż są plotkami. 
Krakowem dotychczas nie trzęsę; prócz mnie są 
jeszcze ludzie, którzy coš robią. Akcyę przeciw 
burzeniu szpitala rozpoczął konserwator p. Łep- 
kowski z obowiązku urzędu swojego. Opinia znaw- 
ców wydaną była nie na moje, tylko na żądanie 
p. Prezydenta miasta, a memoryał tychże w czę- 
ści sprzeciwiał się mojemu zdaniu. Protestu ją- 
kiegoś do komisy centralnej, jeżeli był, nie wi- 
działem, nawet o treści jego nie mam pojęcia. 

Dowodzić moich słów nie widzę potrzeby. Do 
moich czynów mam odwagę przyznawać się ja- 
wnie, a opinie moje podpisuję, nie uciekając się 
nawet do pseudonimów. 

Gdybym chciał używać taktyki mojego przeci- 
wnika, udałoby mi się może łatwiej wykazać agi- 
tacyę po stronie zwolenników burzenia, mógłbym 
z większem nieco może prawem powiedzieć: „iż 
jawną jest tajemnicą, kto autorem pseudonimo- 
wych artykułów „Katona“ w Sztuce.“ Atoli wol 
nie wiedzieć, kto pisał te artykuły. Gorszy się 1 
gniewa p. Wdowiszewski, że je wyśmiałem, ależ 
bo wobec ich głębokiej uczoności i logiki było 
difficile satiram non scribere. Zresztą nie o błahą 
przyjemność wyśmiania chodziło, ani o osobę au- 
tora, tylko o sprawę, której w płytki lecz efekto- 
wy sposób artykuły te szkodzić mogły. 

I dziś dlatego jedynie odpowiadam p. Wdowi- 
szewskiemu, który mało co udowodniwszy nad to, 
że gardzi wszelką powagą, sam z góry stawia się 
jako powaga, gdyż „jest technikiem z zawodu, 
z zamiłowania przedmiotu poświęcającym się ba- 
daniom nad historyą sztuki“ itd. itd. Z tej wyso- 
kcści rzuca werdykt, że kto z nim nie zgodzi się 
na potrzebą i godziwuść burzenia szpitala św. Du- 
cha, ten jest „upartym igaorantem*. 

Ten argument ma zapewne sterroryzować naj- 
odważniejszych nawet radców miejskich! i 

Jeżeli p. Wdowiszewski dla zyskania powagi 
uważał za właściwe wykazywanie tytułami kwali- 
fikacyj swoich, to raczy przyznać, że i samo to 
wylegitymowanie się uwydatnia niemałą różnicę 
między nim a stojącymi po przeciwnej stronie mę- 
żami, którzy nawet legitymować się nie potrzebują, 
bo same nazwiska ich są rękojmią wobec ludzi 
poważnych. 

Więc mimo wszystkiego pozostanę i nadal „u- 
partym ignorantem.“ Będę przynajmniej w dobrem 
towarzystwie. Według powyższego określenia igno- 
rantami są także pp. Matejko, Łuszezkiewicz, Łep- 
kowski, Paweł Popiel, Maryan Sokołowski i Hel- 
fert, architekt krakowski Pryliński, architekt wie- 
deński Schmidt i cała komisya centralna w Wie- 
dniu i wszyscy prawie konserwatorowie galicyjscy, 
oni bowiem wszyscy oświadczyli się przeciw bu- 
rzeniu szpitala św. Ducha. 

Prawda, że w oczach p. Wdowiszewskiego to 
zawsze tylko jeden ja, „p. Tomkowicz,“ pod naj- 
rozmaitszemi postaciami. 

Przeciwnie ze zdaniem „fachowem* p. Wdowi- 
szewskiego nie solidaryzuje się, przynajmniej ja- 
wnie, głośno, ani jeden z wybitniejszych ar- 
chitektów lub techników — przepraszam: z wy- 
jątkiem „Katona,“ „Mazura z pod Wawelu“ i całej 
anonimowej rzeszy korespondentów do różnych 
gazet. Bodaj czy te wszystkie korespondencye nie 
z jednej wyszły kużai. 3 

Z p. Wdowiszewskim nie solidaryzuje się, o ile 
wiem, nawet najbliższe mu i fachowe przecież 
Budownictwo miejskie. 


wnętrzną — a ja pokażę mu reszty na nich gzemsu 
okapowego gotyckiego z wapienia w połowie wyso- 
kości na odsadzce, który przecież nie w nowszych 
czasach został dodanym — i tak dalej. 


Wszakże można różnić się w zdaniu, można 


UZAS a Wtorku 12 Ozerwca 1888. 


Słowo zburzymy zawsze było i jest dla wię- 
kszego ogółu magieznem, gdy hasło zachowa- 
nia tam tylko może być zrozumianem, gdzie jest 
głębsze wykształcenie i gdzie się teraźniejszość 
z przeszłością i przyszłością rozważnie oblicza. 

Od liczebnej większości nie zawsze tego o0cze- 
kiwać można. 

Gdyby myśl burzenia szpitala ostatecznie zwy- 
ciężyła, ubolewać raczej, aniżeli dziwićby się wy- 
padało. Stanisław Tomkowicz. 


Gospodarstwo kandel i przemysł. 


Dziennik rozporządzeń Ministerstwa handlu 
dla spraw kolejowych ogłasza, iż fabrykant 
Dierer i inżynier górnictwa Fank w Wiedniu 
otrzymali na przeciąg sześciomiesięczny pozwole- 
nie na przedsięwzięcie przedwstępnych robót te- 
chnicznych, celem wybndowania wąskotorowej 
kolei żelaznej ze stacyi Ustrzyki przemysko - łup- 
kowskiej kolei żelaznej przez Czarnę do Łomny 
z odnogą z Czarny do Polany. 


Wystawa w Warszawie. 


Otwarciu corocznej Wystawy warszaw- 
skiej poświęca Słowo z d. 9 b. m. następujący 
ustęp: i 

Dziś o godzinie 2 po poładniu otwartą została 
wystawa inwentarza żywego na placu Ujazdowskim. 
Wystawa ta, jak dotąd rok rocznie, począwszy 
od r. 1881, z mocy udzielonego zezwolenia wła- 
dzy, kosztem dyrekcyi Towarzystwa wyścigów 
konnych w Królestwie Polskiem była urządzaną. 
Dzisiaj jednak, wskutek braku funduszów zarzą- 
du, wystawa potrzebowała poparcia ze strony lu- 
dzi dobrej woli, którzy widząc w niej środek 
bardzo skuteczny do podźwignięcia upadającego 
rolnictwa, ze znaczną materyalną pomocą pospie- 
szyli, będąc przekonani, że kosztą przez nich dziś 
wyłożone dochód z wystawy pokryje. 

Wystawa tegoroczna bardzo praktycznie się 
przedstawia i daje rękojmię pomyślnych rezulta- 
tów. Gustownie a skromnie, jak na ciężkie dzi- 
siejsze czasy, jest urządzona. Prócz kilku pawi- 
loników z różnokolorowemi flagami i dekoracyami 
wdzięcznie odbijającemi na tle zielonej murawy — 
prócz prześlicznie, staraniem p. Ulricha, tutejszego 
ogrodnika, przyozdobionej rozkwitłemi kwiatami 
ulicy, wiodącej od głównego wejścia wystawy do 
cukierni i restauracyi p. Snowackiego i z rozrzu- 
conemi symetrycznie i z wdziękiem klombami 
obok pawilonu dla naczelnika kraju i muzyki — 
wszystko, jak już wspomnieliśmy, jest nadzwy- 
czaj prosto i bez żadnej przesady urządzone. 

Prezesem Wystawy jest jak zwykle jenerał gu- 
bernator Hurko, a wiceprezesem hr. August Potocki. 

Jednocześnie odbywają się od dni kilku coro- 
czne wyścigi. 


Artykuły w dsiale „Nadesłane mie posho. 
dną od Redakoyi. | 


NADESŁANE.  (1311-3-) 


Dr Juliusz Ba ndrowski. 


lekarz - dentysta 

odbywszy w Berlinie specyalne studya, za- 
mieszkał w Krakowie w Rynku głównym Nr 7, tuż 
obok „Szarej kamienicy.“ — Ordynuje codziennie 
od 10—1 przed południem i od 3—6 po południu. 

Wszystkie operacye na żądanie bezboleśnie 
przy odpowiedniem znieczuleniu. 

Sztuczne zęby osadzane w złocie lub kauczuku. 

Dla ubogich chorych ordynacya bezpłatna 
w każdą środę i sobotę od 9—10 przed południem. 


NADESŁANE. (816-247) 


alkaliczea woća miaorułnu 


SZCZAWIOWA 


napój oszeżwiający stołowy, 
skuteczny bardzo ua kaszel W 
katerach żelądka | pęcherza, 


Henryk Mattoni, Karlsbad i Wieden. 


' Ostatnie wiadomości. 


„Freisinnige Ztg zapewnia, że p. Pattkammer 
nie dobrowolnie, ale wskutek drugiego pisma ce- 
sarzą z czwartku, potępiającego jego akcyę wy- 
borczą, ustąpić musiał. Upadek Putikammera za- 
skoczył także zupełnie niespodziewanie ks. Bis- 
marka, „bo chociaż podczas ostatniej z cesarzem 
konferencyi mógł dostrzedz kanelerz, iż monarcha 
wcale zadowolonym nie był z zachowania się m1- 
nistra spraw wewnętrznych, to przecież nie prze- 
widywał, że tak spięsznie i stanowczo odprawio- 
nym zostanie p.: Puttkammer.* 

Stosownie do tego, co zapowiadał nasz wiedeń- 
ski korespondent, po południu d. 9 b. m. Dr Ma- 
ckenzie zmienił cesarzowi kanulę w obecncści do- 
ktorów Bardelebena, Wegnera i Krause. Poczem 
cesarz w otwartym powozie udał się do zwie- 
rzyńca i spotkał się tam z następczynią tronu. 


Nowa ustawa karna włoska, o której tyle było 
mowy w ostatnich dniach, przyjętą została osta- 
tecznie przez Izbę deputowanych w tajnem głoso- 
waniu 245 głosami przeciw 67 d. 9 b. m. 


t uda się 21 lipca do Grenoble 
rewolucyjnej. 


* 


Dziennik Progrès de VEst wspomina o naru- 
szeniu granicy przez żołnierzy niemieckich z Metz, 
w Saint-Ail. Doniesienie to wymaga potwierdzenia. 


Telegramy własne „Czasu“. 


Wiedeń 11 czerwca. Stosunki między Rosyą 
i Austryą znacznie się poprawiły. Z kompetentne- 
go żródła dowiaduję się, że w ostatnim czasie 
w Wiedniu i w Petersburgu przez obopólnych am- 
basadorów udzielone zostały ministrom spraw za- 
granicznych objaśnienia uspokajające, tłómaczące 
ruchy wojsk w prowincyach granicznych jako za- 
rządzenia administracyjne, systematyczne, niema- 
jące żadnego związku z polityczną sytuacyą. Car 
miał wyrazić p. Giersowi z powodu tego wielkie 
swoje zadowolenie i potwierdził postępowanie mi- 
nistra finansów, który odmówił funduszów na za- 
mierzone dalsze dyslokacye w Królestwie. Amba- 
sadorowi niemieckiemu polecił car wyrazić cesa- 
rzowi Fryderykowi radość z polepszenia jego zdro- 
wia, oraz nadzieje, że żadne wypadki grożne re- 
konwalescencyi nie zaszkodzą. 

Budapeszt 11 czerwca. Wszystkie przemo- 
wy delegacyjne znamionuje potrzeba obrony inte- 
resów własnych, oraz ogólnego pokoju. Podczas 
cercle powiedział cesarz: Jest to wobec wzrostu 
ciężarów uspakajającem, że zwiększony budżet woj- 
skowy nie wynika z dążności ekspanzyjnych, ale 
ma słażyć do ukonsolidowania bezpieczeństwa 
interesów państwa. Jaworskiemu «świadczył ce- 
sarz, iż ma nadzieję, że ustawa spirytusowa bę- 
dzie także dla Galicyi pożyteczną. Cesarz rzekł 
także, że wzrost budżetu nie mieści wcale zaro- 
dów dalszego jeszcze wzrostu. 

Berlin 11 czerwca. Nowa kanula założona 
Cesarzowi ma otwór drugi, połączony z balonem, 
który przyciśnięty dostarcza powietrza w razie 
napadu duszności. 

Rzym 11 czerwca. Biskupi z prowincyi nad- 
syłają ciągle protesta przeciw nowemu kodeksowi 
karnemu. Papież polecił kopie adresów przesyłać 
nuncyuszom dla wiadomości państw europejskich. 

Londyn 11 czerwca. Królowa poleciła prze- 
słać ambasadorowi White w Konstantynopolu wy- 
sokie swoje zadowolenie z usług, które oddaje na 
tak ważnem stanowisku. 

Londyn 11 czerwca. W sprawie najazdu An- 
glii ogłasza jenerał Hamley w Times: w wojnie 
krymskiej wylądowało 55,000 ludzi i 120 dział 
w oszach nieprzyjaciela, a oficerowie angielscy 
nie utrzymywali wcale, jakoby jakiejś wielkiej 
sztuki dokazali. Wyłądowanie jest obecnie stokroć 
łatwiejszem, gdy każdy parowiec wojenny jest 
twierdzą i znaczną przestrzeń wybrzeży flota o- 
strzeliwać może, tak, że wojsko lądujące zupełnie 
jest bezpieczne. 


Wiedeń 11 czerwca. (Z Izby panów). Przy- 
jęto bez dyskusyi stojące na porządku dziennym 
przedłożenia kolejowe. 

Referent Zedtwitz zdaje sprawę względem usta- 
wy o opodatkowaniu spirytusu. 

Kuefstein oczekuje po tej ustawie usunięcia de- 
ficytu. Obecny minister skarbu doszedł do świe- 
tnych rezultatów i może z dumą spoglądać na 
zamknięcie rachunków z r. 1886. Mowca zaleca 
w celu przywrócenia równowagi zmonopolizowanie 
nafty, ustalenie minimum wynagrodzenia robotni- 
ków i zaleca projekt do przyjęcia. 

Minister skarbu zaznacza, iż bezpośrednim po- 
wodem wniesienia tego przedłożenia były wzra- 
stające wymagania zarządu wojskowego, minister- 
stwa spraw wewnętrznych i oświaty. Wysokość 
bezpośrednich podatków pochodzi z dodatków gmin- 
nych i krajowych. Mówi się o podatku zbytko- 
wym, lecz państwo musi przedewszystkiem mieć 
na oku dochód z większej konsumcyi. Podatek 
konsumcyjny z podwójną stopą podatkową, połą- 
czony 7 kontyngentem, odpowiada w zupełności 
potrzebom przemysłu, gospodarstwa rolniczego i 
skarbu państwa. 

Ustawę przyjęto w 2 czytaniu. 

Lewica głosowała przeciw odszkodowaniu dla 
Galicyi i Bukowiny. 

Przy trzeciem czytaniu oświadcza Goegl w imie- 
niu swych przyjaciół politycznych, iż powodowa- 
ny patryotyzmem będzie głosował za ustawą. 

Ustawę przyjęto w 3 czytaniu. © è 

Przyjęto ustawę 0 kontyngencie i przedłożenia 
co do zawieszenia sądów przysięgłych w Kotarze 
i co do uwolnienia galicyjskiej i kraińskiej po- 
życzki krajowej od należytości prawnych. 

Prezes ministrów hr. Taaffe oświadcza, iż z po- 
lecenia Cesarza zostaje rada państwa odroczoną. 

Budapeszt 10 czerwca. Podczas przyjęcia 
delegacyi przez Cesarza, zaznaczyli prezydenci 
tychże gotowość delegacyi do przyzwolenia nie- 
zbędnie potrzebnych środków w celu zabezpiecze- 
nia mocarstwowego stanowiska monarchii. s 

Smolka podniósł w swej mowie, eo następuje: 
Współzałożyciel austryacko-niemieckiego przymie- 
rza umarł, lecz obecny cesarz niemiecki jest oży- 
wiony tym samym szlachetnym duchem, jak jego 
ojciec, a my wiemy, iż wspomniany sojusz przy- 
jaźni istnieje ciągle, jako niedająca się zniszczyć 
najcenniejszą i najpewniejsza rękojmia pokoju 
jeszcze na długie lata, a gdy nadto i stosunki 
do innych państw są przyjazne, to mamy pocie- 


szającą nadzieję, iż pokój przez dłaższy czas|po 


będzie ntrzymany. 

Hr. Tisza oświadczył: Chociaż pielęgnowany 
przez nas pokój został dotychczas utrzymany i sto- 
sunki z wszystkiemi państwami są niezamącone, 
to nie możemy mimo to nie przyjść do świado- 
mości, że stoimy wśród rzucających wysokie fale 
sprzecznych dążności i dlatego musimy być sil- 
nymi. 

*Buda-Peszt 10 czerwca. Na przemowę pre- 
zydentów obu delegacyj odpowiedział Cesarz: - 

„Wyrazy Waszych wiernych uczuć napawają 
mnie serdecznem zadowoleniem. 

W tych niewielu miesiącach, które upłynęły od 
czasu, kiedy widziałem Panów zgromadzonyć 
koło siebie, nie zaszła w położeniu politycznem 
istotna zmiana. 4 

Zgon Jego Cesarskiej Mości cesarza niemie- 
ckiego Wilhelma, mego długoletniego przyjaciela 
i sprzymierzeńca, głęboko mnie zasmucił. Jest 
dla mnie uspokojeniem, że niemniej Ścisłe sto- 
sunki, jakie mnie łączą z JC. Mością cesarzem 
Fryderykiem, odpowiadają jak najzupełniej soju- 
szowi przyjaźni i pokoju, istniejącemu między 
obu państwami sąsiedniemi. 

Stosunki monarchii z zagranicznemi mocarstwa- 
mi odznaczają się ciągle na wskróś przyjaznym 
charakterem, a Europie zostały zachowane błogo- 
sławieństwa pokoju. 


Jeśli mimo tego rząd mój zmuszony jest wsku- 
tek swej obowiązkowej troski o zabezpieczenie 
naszych granie i o rozwój siły naszej wojskowej, 
zażądać znacznych kredytów, to przyczyna leży 
głównie w ciągłej niepewności położenia polity- 
cznego Europy i w nieustannem podwyższaniu 
potęgi wojskowej i gotowości do boju wszystkich 
innych państw. : 

Gdy i Austro Węgry zdacydowane są z równe- 
mi siłami i z tradycyjnym patryotyzmem stanąć 
w obronie swych interesów i interesów powsze- 
chnego pokoju, to spełniają one przez to wzniosły 
obowiązek, i da Bóg, uda im się i nadal powstrzy- 
mać możliwie grożące niebezpieczeństwa. 

Ze względu na te stosunki przypada memu za- 
rządowi wojskowemu zadanie nie pozostawać 
w tyle w dziale uzupełnienia i rozszerzania na- 
szego wojskowego stanowiska i gotowości do bo- 
ju. Przy sumiennem badaniu odnośnych przedło- 
żeń mego ministra wojny nie ujdzie uwadze Pa- 
nów, iż takowe ułożone zostały z możliwem u- 
względnieniem finansowego położenia monarchii. 

Wydatki na administracyę Bośni i Hercegowiny 
znajdą i w tym roku zupełne pokrycie we wła- 
snych dochodach z tych krajów. 

W przekonaniu, iż Panowie przystąpicie do 
swego zadania z zupełnem zrozumieniem i po- 
święceniem, życzę działalności Waszej pomyślne- 
go rezultatu i witam Panów serdecznie. 

Zagrzeb 10 czerwca. Następca tronu wraz 
z małżonką przybył tu o godzinie 7*/, zrana. Na 
wspaniale przyozdobionym dworcu przyjmowały Na- 
stępcę tronu i tegoż małżonkę znakomitości kra- 
jowe i miejskie. Ban, komendant korpusu i star- 
szy żupan, wyjechali naprzeciw pary Arcyksiążę- 
cej aż do graniey kraju. Podezas jazdy do pa- 
łacu bana witano parę arcyksiążęcą entuzyasty- 
cznie. Mimo ulewnego deszczu na uli zebrały 


się tłumy ludności. Zaraz po przybyciu udała się 


para Arcyksiążęca do kościoła św. Marka, gdzie 
biskup Paolsevicz odprawił cichą mszę. O godzi- 
nie 10ej rozpoczęły się przedstawienia. 

Zagrzeb 11 czerwca. Na przemowę burmi- 
strza na dworcu odpowiedział Następca tronu 
w języku kroackim, dziękując za piękne przyję- 
cie i serdeczne słowa. Następca tronu wyraził swą 
radość z powodu odwiedzin Kroacyi i Zagrzebia, 
tej perły korony św. Stefana, nierozerwalnie po- 
łączonej z krajami tej korony, przez pełną sławy 
przeszłość i wspólne interesa. (Kilka minut trwają- 
ce żivio! i powiewanie kapeluszami). O godzinie 
10 nastąpiło przyjęcie znakomitości i deputacyj, 
a o godzinie 12 odbyło się śniadanie, na którem 
było wiele osób zaproszonych, a między innymi 
minister Bedekovich, prezydent Sejmu kroackiego, 
starszy burmistrz i burmistrz. O godzinie 1 od- 
była się uroczystość położenia kamienia węgiel- 
nego pod budowę koszar. Następca tronu miał 
mowę, którą przyjęła ludność entuzyastycznie. 
Następca tronu zaznaczył, iż Kroacya od czasu 
30 letniej wojny wydała wielu bohaterów. kr 
ce Kroatów przelewało swą krew na wszystki 
polach bitew na sławę i cześć dynastyi. W koń- 
cu wzniósł Następca tronu w języku 
okrzyk na cześć Cesarza, który obecni z zapałem 
powtórzyli. Nastąpiło zwiedzenie uniwersytetu, 
muzeum narodowego i katedry. Obiad odbył się 
o godzinie 6, na którym było wiele osób. O go- 
dzinie 8 połączone zagrzebskie towarzystwa mu- 
zyczne urządziły serenadę i korowód z pocho- 
dniami. Miasto było wspaniale iluminowane. O go- 
dzinie 10 odjechała para Arcyksiążęca. W ciągu 
dnia przy każdej sposobności, jakoteż przy odje- 
ździe na dworcu witała ludność parę Arcyksiążęcą 
entnzyastycznie. 

Banjaluka 11 czerwca. Para Arey 
przybyła tutaj dziś zrana o godzinie 9. Szef rzą- 
du krajowego Appel wraz z swym cywilnym adla- 
ora tę ek 5 sery aron, pary Arcey- 

iążęcej do Iwańskiej. Parę Arcyksiążęcą powi- 
tały uroczyście naczelne władze, dn kw 


i reprezentacya miejska. Nas tronu zrobił 
przegląd ustawionej na dworcu bośniackiej kom- 
panii honorowej, poczem nastąpiły przedstawienia. 


Banderya, utworzona z młodych znakomitszych 
mahometan, towarzyszyła parze Arcyksiążęcej do 
mieszkania. 

Poczdam 11 czerwca. Cesarz przepędził noc 
dobrze. Wczorajsze małe trudności w połykaniu 
prawie całkiem ustąpiły. Cesarz udał się przed- 
południem do parku i będzie przyjmował dziś 
w południe raport ks. kanclerza. 

Poczdam 11-go czerwca. Cesarz przepędził 
dzień pda god dość dobrze. Trudności w poły- 
kaniu jeszczć zupełaie nie ustąpiły. O godzinie 
6 tej uda się cesarz wraz zZ małżonką do Born- 
stedt. * 

Bolonia 11-go czerwca. Wczoraj odbyło się 
w uniwersytecie uroczyste przyjęcie studentów 
włoskich i zagranicznych uniwersytetów. Niemieccy 
studenci witali studentów rzymskich okrzykami; 
„Niech żyje metykalny Rzym.“ 

Wczoraj po poładnia przyjmowali stadenci kor- 
poracyjnie na dworcu delegatów francuskich uni- 
wersytetów, poczem niemieccy i francuscy studenci 
wśród ogólnego entuzyazmu jechali przez miasto, 
ująwszy się pod ramiona. 

Alexandrpa 11 czerwca. Gabinet został u- 
tworzony z Riazem baszą na czele. 


SARDE A A WIZOWE O PEL OOO RS SRE 


Kursa. Wiedeń 11 czerwca. 2 godz. 30 min. 
poł. — Renta austr. papierowa opod. 79:35. — 
Renta austr. srebrna opod. 81-—. — Renta 4*/, 
złota anstr. 110—. — 5°% Renta austr. papier. 
nieopodatk. 94:35. — Akcye Banku Austr. Węg. 
865—. — Akcye kredytowe 28610. — Londyn 
12640. — Napoleony 1001'/4. — Dukaty 5'94. 
Marki 61-95—, — 50, Renta węg. papier. —'—. 
49/, Renta węg. złota ——.— — Losy prem. węg. 
44, Obligacy. "R oral Ró 

a'lo i e Poż. j. i - „RSSG 1X 
6% Listy zast. Zakł. Kod. ierask. 36-let. 
—'—. — 4, Listy zastaw. Banku kraj. gal. 

— Akcye Liinderbanku ——. — Ak 

kolei Karola Ludwika ——. — 


Ak k 
h | łwowsko -czerniow. ——. — Akcye kolei połu- 


dniowej ——. — Ruble ——. — Srebro —. 
Usposobienie giełdy : 


Berlin 10 czerwca. — Banknoty austryackie 
16140. — Krótki Wiedeń 161-10. mj Seo e TOB. 
0 


177:20. — 5% Listy zast. Polskie 53770. — 4% 
Listy Likw. Polskie 49-70. — Akcye kolei Karo 
Ludwika 81:60. — Akcye austr. kredytowe 144'12. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Klobukowski, 
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anna z dob do- 
Polka, Ba 7 pasach » 


żąca 


raz posady do towarzystwa osobie młodszej Podręcznik do rozpoznawania z pisma sta- 


lub starszej. Wymaga tylko dobrego ob- R | AN IHN ATOW ICZ nu moralnego osób, tychże zdolności i skłon "= R 
Panna słu 


(1320) 


chodzenia się, zresztą warunki bardzo x A +52 ności towarzyskich (z tablicą litografowaną' 
: skromne. —- Bliższa Em « winko we LWOWIE, ulica Kopernika Nr. 3, — w KRAKOWIE, Sukiennice skreślona przez Czesława E, Cena 
ANTONIN | 2 Szydalskich LACKA ieiki -katdkaiży gej Ke.-46 ul. Karme Nr. 20, — w CZERNIOWCACH, Rynek Nr. 2, poleca swojego wyrobu 20 ct. Do nabycia we wszystkich księgar-| „ gobremi świadectwami, poszukuje posad 
łaściciel Da licka w Krakowie. (1389-2-3) znakomite środki, Odszczególnione 7ma medalami niach. Skład głów. w księgarni 8. A. Krzy: | zaraz — zdolna także do zajęć gospodar. 
właścicielka dóbr ziemskich, zasługi i 2?ma dyplomami uznania na wystawach żanowskiego w Krakowie. (1294-3-12) zdolna e do zajęć gosp 


opatrzona ŚŚ. Sakramentami, zasnęła krajowych i zagranicznych. czych. — Łaskawe zgłoszenia pod lit. A. 


w Panu po długich cierpieniach w Li- Z POWODU ZWINIĘCIA HANDLU OE EE S 5 P. poste PE asaka Dworzec, 
poweu, d. 10 czeręca 1888, w wieku J|dobrowolna wysprzedaż Balsam de Mekka Sag, ko rook żyw wie gy świekości I de- Pisarze Banku Pobożnego 


wszystkich towarów I likatności cery. — Słoik 4 złr. 
po cenach zniżonych nę |  TODIEEWCC WIERA notre 2] 7* 


czność, dla oddania ś. p. zmarłej ostat- i e Ziółka wschodnie io nparzania twarzy, 50 ct. 
ie po. o = Df W pierwszym krakowskim ||| z owa pororaa mai kwintan koswaiowozi 6 
Wyprowadzenie zwłok z dworu w Lipowcu Głliceryna toaletowa O owias twarzy. — Flakony po 30 0., 


to kolia aeg. v bastek ot: | | składzie płócien krajowych 50 ot i str 

r s To 

o godz. 6 wi ; złożenie zaś zwłok j d ia tw. E ZMATS k i ład 
ch familijnego w Babicach, fobr ekr NI. IKulczykowskiej Benzoe zaeóccki = Pakon 50 ct. Sa ad CJ "84449 | 
we środę dnia 13 czerwca przed południem w Krakowie, (1217-12-) 


po Nabożeństwie żałobnem. przy ulicy Sławkowskiej, hotel Saski. 


podają do publicznej wiadomości, że wy- 
dana przez nich d. 29 października 1886 r. 
do 1. 1879 karta zastawnicza na korale, 
wedle kt pac zgłaszającego się po © 
zastaw zaginęła, wzywają więc wszystkich N | 
ioteresowanych , św: najdalej do 1 listo- auczycie 
pada b. r. w Banku Pobożnym prawa swoje | który przysposabia do VII klasy gimazyalnej lub 
do zastawu tem pewniej wykazali, gdyż | realnej, może przyjąć zobowiązanie od nowego 
w przeciwnym razie, po upływie tego cza- | roku szkolnego. eń AONI LO 
su, zastaw rzeczony osobie zgłaszającej | nika Nr. 11 s (1284.3 4) 
się niezawodnie wydanym będzie. (1337-2-2) SA 


Kraków, dnia 31 maja 1888 r. > 
43GGGGGE. 


Ogrodnik SĄ 


JOCZ 


W żalu pogrążona rodzina zaprasza Krew- 
Ly an. Przyjaciół, Sąsiadów i pobożną Pu- 
i 


ANAN 


Kilka Francuzek _ |ZAKŁAD KROWIANKOWY 
ncu : $ p. r 
jest do umieszczenia przez c. nauczy- gy pea, prawni cpu nia Aj Dla p I zedsiębiorców budowy. 


cielskie M. Wysockiej, ul. Bracka L. 5. 


L. J. KUBICKIEGO i fabryki piecó 
Dab) „e J KUBICKIEGO || Z budony kołomyjski. J kolei Lokalnej. są do rozporządzenia Bl, gokładną znajomością swego zawodu, |W 1ADTYKI PIECÓW 
į - | rozsyła świeżą i pewną krowiankę, zbie- liczne w Kołomyi na składzie pozostające dobrze utrzymane budowlane, poszukuje posady od 1go lipca lub zaraz. 
Une An laise sachant le français, |raną 2 razy w tygodniu. — Cena fioli na 8—10|| przedmioty inwentarzowe i narzedzia, które z wolnej ręki zostaną ; i 
i 19 y la musique: et le pustułek złe. 1. sprzedane. BM (1261-1-3) 
dessin;; désire se placer pour les vacances. Lwów, Ulica Batorego Nr. 7. Bliższej wiadomości udziela firma 


2 zawiadamia, iż jak dotąd bez 
Mieszkanie przerwy, tak i nadal przyjmu- 
na I. piętrze przy ulicy Grodzkiej pod 


C je i wykonywa wszelkie zamó- 
Rządca ekonomiczny L. 34, jest od 1 lipca do wynajęcia. wienia. (1164-13-) 
z kilkunastoletnią praktyką, gorliwie I ap Składa się z 4 pokoi, 2 nyż, kuchni, 


j s i : m - an Ajencya w biurze architekta 
paf ` hannis y pp ima posady od 1 lipca Dogodność dla P ubliczności. We wszystkich składach Perfum, Aptekarzy, piwnicy i strychu. (1343-2-3) IK 
przy ul. Sławkowskiej Nr. 20. 


p.J. Pokutyńskiego w Krakowie 
Wymagania umiąrkowane. (1351-1-3)] W ogrodzie do Lab Olsza należącym, Drogistów i Fryzysrów znajduje 
wprost cmentarza położonym, są do sprze- | sią I ; = Zarzad 
; _|dania róże, szpilkowe drzewka w rozmai- | | Cal f ł zy 
Kowa M pda rę Ee tych gatunkach i wysadki kwiatów do ob- LOU Pudor 8 piętro lub po owa, = 


S'adresser 4 M. Jules Mi i Skład we LWOWIE w aptekach pp. Mikolascha, s $ . A s 
NE Salad. 2 018641.) piła me o kiego Wiegiórskiego — || Lindheim & Co. w Wiedniu, I., Lothringerstrasse 1. 
w KOWIE w aptekach pp. Redyka, Sie- 
dleckiego i Stockmara. (1057-12-15) 


WG 0 | A. Żychonia w Dębnikach 
X 
X 


waler; liczący lat 27 ; | ; ; AE 
e z Ś a sadzania grobów. SE Zarząd tego ogrodu ryżewy spocyalałe jest od 1 lipca b. r. do wynajęcia 
EE > Me obsądza i ubiera groby stosownie do ży- A TAEI w domu pod l. 6, przy ulicy $ ła w- 


sady od 1 lipca przy dworze, lub we fa- : ; y ? erfu : 
bryce. Może się wykaskć chlubnemi świa. |czenia Szanownej Publiczności po bardzo n FEB za baby acz s kowskiej „pod gankiem“. Wiadomość| Chustki i Chusteczki 
i , 9, Aa kak w handlu Lenerta. (1314-2-3) najrozmaitsze 


dectwami. — Adres: P. Kotula w Sidzi-|P"775*€P"V ch cenach. (1340 2-3) 


nie, p. Skawina. (1350 1-2) otrzymał w wielkim wyborze i poleca  (917-4-) 
: 3 OGLOSZENIE ZMIANA LOKALU.| KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI 
Oficyalista prywatny ' i wridonić Sean: fobie l, aa O E a 
kawaler, posiadający chlubne polecenia|Nr. 7948/1004,  ———— [1313-2-3] że dnia Boro maja T 5388 i PAW sk kati 
słynnych gospodarstw, poszukuje posady naśladowanie zastępuje zupełnie drogie prawdziwe ma- przeniosłem mój 

jako ekonom. Adres: J. N. Oficyalistaj W C. Kk. fabryce tytoniu NR a OA lowanie na szkle, a jestto tak szybko ulubione pat. aF h an del wim Świ eża owczą BRYNDZEĘE 

poste rest. Rzeszów. (1316-1-3)]fw Krakowie, ma być prze= „IK br Gla Í AA dek zkł Sz zę Q ołpińską i SERY 

dłużonym fabrykacyjny ANEŻ RZ cier EKOTACYa BZ do domu przy ul. Krupniczej L. 10. |o+pińskie — rozsyła na żądanie za- 

M'Caw Stevenson & Orr, Belfast. Dziękując Szanownym moim Odbiorcom za do- | rząd ekonomiczny w Ołpinach, 


tychczasową pamięć o moim handlu, mam na- iej 1335-2- 
ja ieję, że t nadal zaskarbię sobie zupełne zau- pocztą W: mieJsey, (1335-2-3) 


budynek. Koszta dotyczącej bu- a Ta BWA 
Ogrodnik dowy mais 63.231 złr. 62 i W ce- zi KAŻ Szczególniej stosowna dla budynków publicznych, 


rutynowany, kawaler, lat 28, wygnaniec ; - ARE nych, kościołów, will itp. Niezrównana wspaniałość bąrw fanie Szanownej Publiczności. (1288-4-5) 
z Prus, poszukuje posady do prowadzenia lu wykonania tej budowy, rozpisuje , bezwzględnie trwała, nieschodząca ze szkła przez gorąco uszanowaniem R S d 
już istniejących, lub zakładania większychļ $1? niniejszem licytacyę z termi- AA. *: lub zimno, przeszło 500 wzorów najrozmaitszego gatunku! Antoni Schultz. Dr. Roman Son ermayer 
rozmiarów Re — Łaskawe oferty | nem Se ak, 30 czerw- = A s siema eN "z ý asystent kliniki chirurgicz. prof. Rydygiera, 
upraszam nadesłać pod lit. M. B. 222|Ca A 8 r. Bliższe warunki są ę roszury, prospekta itp. darmo i opłatnie. Kolorowane albumy . sania. najlepszy maj "EE h Gi 
f CSE à | u óbek za wkładką A złr. 50 ct. „ mają- | ordynować będzie jak w latach poprzednie 
poste restante Trzebinia. (1317-1-3)|qo przejrzenia w c. k. fabryce tytoniu | INN a Wszelkiego dalszego "wyjaśnienia, tudzież zestawień, obliczeń Do „wydzierża wej ky Errea dedant od dnia 1go lipca b. r. (1291-2-5) 
w Krakowie, lub też można się do- ceny i t. d. udzielają najchętniej niejszej 900 m. i doskonałych łąk 250 m. Obsiewy: w Iwoniczu. 
Powóz półkryty wiedzieć z dotyczących obwieszczeń |" A JEDYNI ZASTĘPCY DLA AUSTRYI WĘGIER: td pray re az Poda 06 
as . s Ma ed £0 m. bobi rzed. plon), m. OWSA, Or. K = 
malo używany, jest do sprzedania przy wiedeńskiej lub lwowskiej gazety u-|] „IIS O Louis Hatschek & Co. kartoti kt. Węzysko bujne, Barski i gorze | Na sprzedaż siea matk g pry mie 
ul. Starowiślnej pod Nr. 16. (1348-1-3) rzędowej. $ FAN Wien, YII., Breitegasse 30. rzami w dogodnych warunkach zaraz do objęcia. | dliwą rzeką; ma: 400 m. najprzedniej. ziemi ornej 
PE Cyt" ği Szczegółów udzieli Antoni Teodorowicz we Lwowie, | i 40 m. znak. łąk. 2 dzierżawy płacą po 12 złr. z 


Wiedeń, dnia 4 czerwca 1888. z 2 K gł > Li Ponieważ publiczność często naśladowa- ulica Cytadelna Nr. 3 1289-4-4 ki dobre. Propinacya z młynem nie- 
: í ; A i Ostrzeżenie! niami bez wartości, sprzedawane- $ TE inż ( 4 yć owi g ow. Ered. ode Cena 


Przy ul. Zwierzynieckiej L. 22 


5 pokoi, 2 przedpok. i pokój za kuchnią Y ? Ą a Ls potne omamioną została, przeto zwracamy na to uwagę, 90,000 złr. Szczegółów udzieli Antoni Teodorowicz 
na wysokim parterze, od d. 1go lipca do DS eS, iega Ti poje” a Arik ad A z By poka D 0 M M U R ow A N y we Lwowie, ulica Cytadelna Nr. 3. (1290-4 4) 
wynajęcia. (1353-1-3) i : Window Decoration, Belfast, Ireland. [819-5-] ý Ani Ę 
WEB A KI NG È a suchy, o 7 ubikacyach z stajnią, wozownią, | ge=="="=mm=mmmmmmmr"" Em a Ty 
4 = drewutnią, ogrodem warzywnym i owo- Nieprzemakalne 
Krótka trwałość płótna (wskutek chemi- cowym w Swoszowicach jest do sprzeda- 

wodowała nas do yi BOLU Zz nia, wynajęcia lub zamiany z dopłatą na = i 
w pięknem położeniu, z dużym ogrodem, į § wyra pod materyi = PP _ E Ó kamieniczkę w Krakowie. — Wiadomość , 
obszernym domem i dostatniemi budynką |] posiadającej trzy B Elixiru, Pudru i Pasty do Zębów W u W. K. Hubickiego w Swoszowicach. na 
mi, 46 morgów dobrej ziemi, od Krakowa |] jęższej 0 50 procon tańszą zsatery 4 (123 23-30) 
o 1 milę oddalony, jest do sprzedania. i Ne Wici 0: 0: BENEDYKTYNO : purmer WOZY 

Bliższa wiadomość w Administracyi urzędowo ochronio naśladuj hi Opactwa w SOULAC (Gironde) = wszelkiego znanego rodzaju , 


„N. Reformy“ w Krakowie. (1349-1-3) = a pora aż RL, 
1 sztukę 78 centym. szerok., 20 
m 


Do wynajęcia od I lipca || imę mizo mwaa. o str.2 


BO 1 ewy a T 7 = ASFALTOWA PILŚŃ DACHOWA. 
2 MEDALE ZŁOT: A JNYŻAZE rady a Londynie 1884 r. I KAMIENNA PAPA DACHOWA 


WYNALEZIONY przez Przeora w zwojach. (1245-5-) 
w roku 1373 PIOTRA BOURSAUD Paget & Co., 


: centymetr. szerok. na « Codzienne użycie kilku kropli Elixiru do i ilej ry 
Eiri trzy pokoje, przedpo- m wig imie Kini J| zębów -Ojców Benedyktynów. rozpuszczonych > ZAKŁAD KAPIELOWY pojęty KD ke) 
W e wBze. ga 7 A p € zi 7 i ao, i = 4 R = 
| 1e ka kuchnia 1 t. d. na I. piętrze łóżkowe A 2 a s 8:50 4 silę STAR 4 beol PSE Pak As p (Francya, departament de PrAllier) w Wiedniu, I., Riemergasse 13. 


Ceny i próbki odwrotną pocztą. 


WŁASNOŚĆ RZĄDOWA FRANCUSKA 
Administracya: w Paryżu, 8, Boulevard - 
Montmartre. « . . a a . . 
Pora kapielowa Podróżni prowizyjni i ajenci 
W Zakładzie Vichy, jednym z najwy- | |na drewniane story jako saw (figurowany) 
Dom założony w 1807 r. Pasma Swe? kwintniej urządzonych w Europie kąpiele | | i double jako żaluzye — boda za wysoką prowi- 
AGENT GŁÓWNY SEGUIN "BORDEAUX i natryskiwania wszelkie dla uleczenia | | 03 PSE. dej w marsase oo 
Ñ Znajduje się we Lwowie w apt.: PP. Mikolascha, Wewiór- chorób żołądka, wątroby, pęcherza, zwiru | | graunau w iochach [952-17-24] 
M skiego, Krzyżanowskiego, Blumenfelda i w składzie perfum cukrzycy (diabetis) dna, kamienia itd. 
» P.Jg.Jahla; w Krakowie want. PP.Relyka, Wiszniewskiego, Codzień od 15 maja do 15 września 
Trauczyńskiego iSiedleckiegoiw magazynie peri. P.Donning, teatr i koncerta w Casino. Muzyka w parku, R = > 
czytelnia, salon dla dam, salony do gier, kon- 
a „ wersacyi, do gry w bilard. (618 7-8) Stellen -Gesuche 
|| Koleje żelazne prowadzą do Vichy. 
„Poka Jeże an -eir z dej REL. 


=] Verkaufsanzeigen 
Ogniotrwałe i bezpieczne od włamania Compagnon-Gesuche | 


sowie alle anderen Anzeigen für siimmtli- 
che österr. ung., sowie alle ausländischen 
Zeitungen und Fachzeitschriften befórdert 
billigst, schnellstens und in zweckentspre- |% 
chender Fassung zu nóż ne ht die | 

ition von 


równiez odświeża i utwierdza dziąsła wybornie 
« Oddajemy prawdziwą usługę naszym czy- 


1 sztukę 175 centym. szerok., 15 
m: 


Woda i j etr. 
ze skały. Na żądanie stajnia rapi ma amad mg Waza, E 
ku, przesyłamy bezpłatnie prób- 
obejmujący 39 pokoi, salę, kuchnię, lo- Sukiennice Nr. 13—14. 
pca b. r. za cenę szacunkową złr odpisana ma zaszczyt zawiado- oryginalna pasta Pompadour Dra med. A 
wowały. Słynna pani Pompadour na dworze Ludwika XV. posiadała 


przy ul. Lwowskiej 1. 16, w ogrodzię. 
ści, na 6 sztuk wiel- 
1 wozownia. — Wiadomość w aptece] 1 sztukę 195 centym. szerok. na 
(1347-1-2) Celem przekonania się o gatun- 
Hi ki wszystkich gatunków.  [677-92-| 
w Krakowie, 
downią, spiżarnię itd. jest do na- 
w d. 19 czerwca i 19 li- Dowodem tego jest pokup, jakiego doznaje słynna w świecie 
13.400 a. w. (1315-1-2) miċ, że dotychczasowy skład Jest znanym faktem, że niektóre kobiety posiadały środki, 4 
mą Karol Duda u p. Hochstima temi świeżość, piękność i gładkość cery do późnego wieku konser- £ = 
66 w Krakowie, został od 1go maja > à : i 
. taki przepis, który jej do późnych lat zabezpieczył naturalne zalety, JJ X 
„Niorszyn b. r. pod moją firmą H. Duda do domu| co przed całym światem potrafiła ukryć. Papiery, w których był 4 P dą 


„pod białym orłem“ w Krakowie. włoskie łóżka . . . « « . . „1280 
polski w Szczawnicy|| M. Bayer i Spół. 
bycia w drodze licytacyi DOBRA RZECZ TRWA WIECZNIE. 
pieców kaflowych pod fir-||] które im pozór młodości i wszelkie „zewnętrzne zalety“ między 
p. Łapińskiego (hotel Europejski) ul.||] przepis zachowany, dostały się w posiadanie szlacheckiej rodziny, 


wi 3% ` . A A > APT ; Hara Annoncen-Expe 
zdrojowisko i zakład d niczy. | Lubicz, w podworcu, przeniesionym. której piękność cery jeszcze dzisiaj ogólnie podziwiają, a Drowi 4 p 
J ką sp wodolecznic. y AA Bej | mówienia przyj- Rixowi pis się przejrzeć ur qorycoew ela fojcanicy mode a powe, sprzedaje po naj iazycł Ru | 0 If W psse 
J + > SĘ : trzymane papiery i tym sposobem w powyźś our cenach o 8. Berger W Wiedniu, Gra- s z 
` zon © maja : muje się w tym domu w zakładzie powo-||] podać GREG a owi środek. j bem, Bräanerstrasse 10. [1094-151 Wien, I., Seilerstiitte Nr. 2. 
Kąpiele solankowe, borowinowe i sło- fzów p. Fuchsa. Jestto jedyny środek leczniczy i konserwacyjny, za którego Katalogi darmo i opłatnie, 


Za dobry i tani materyał, tudzież rze- pomocą można najspieszniej usunąć piegi, plamy wątrobiane, wy- 


neczne, hidroterapia, elektryka i mię- 


Y ; i dzące się nieczystości cery, z daje on 
yn > ; telną robotę poręcza się. (1273-6-6) ||] pryski, czerwoność lub inne na twarzy znachodząee. żyć tatar bi 
łodocianą świeżość. Liczne świadectwa najlepszego skutku te, ó t 
oe Kuchnia w zarządzie własnym, HELENA DUDA, cerze a D zlo i i j niezrównanej pasty C. k. Generalna Dyrekcya austr. kolei państwowych. 
poczta w miejscu. (1087-10-12)] FABRYKA PIECÓW KAFLOWYCH taatia ęząE EC pie CO om rw an AGZROZKŁADU JAZIWW 
lko zapieczętowane paczki i uważać na to. że opis ma podobiznę podpisu wynalazcy. WwW | 
Dr. A. Medwey. w Bielsku. tnieje wieje innych środków z tąsamą lub podobną nazwą i czesto zachwalane sj kapają: © E J 


cemu jako najpewniejszy i najlepszy środek, napełniają go jednak nieufnością, skoro wia- ważnego od 1 czerwcą 1888 r. 
domą jest nieskuteczność. Prawdziwa pasta Pompadour nie chybi nigdy swych skutków a każdy 


jej ł będzie ją ciągle k t trzeba więc uważać dokładnie na podpis Dra Rixa. Odjazd z Krakowa-Podgórza _ |  Mrzyjazd do Podgórza-Hrakowa 
B Y kę T R A á karb kto jej a: 60 lat" nesana jsko wajlepszy 1 najodpowiedniejszy PRADA EAC 614 rano z Podgórza do Oświęcina, Wiocławia | 617 rano do Podgórza, 630 rano, do. Krak wa 
r = iednia; ywca, yrowa, Nowego Za: 
Prawdziwym S ar em ME” srodek upiększający M 6'15 rano z Krakowa, 6'35 rano z Podgórza do | 10:30 przed południem do Podęóńw E Wiednia, 
( 


dla każdego chorującego z dawnych lat, do otrzymania pięknej czrstej płci, konserwowania i upiększenia cery, usunięcia piegów, Żywca, Bielska, Wiednia; Wrocławia, Oświęcima; 


pod Bielskiem est słynne dzieło : A l ności nosa. plam z ospy, stłuszczeń, blizn z ospy ; 7:59 rano z Krakowa, 9'28 rano z Podgórza do| 4:12 po południu do Podgórza z Wiednia, Bu- 
Zakład wo P ja e EEA iczy : í aseri wibo Baj Dasal paei wygładzają się w krótkim czasie, cera staje się Żywca, Bielska, Cieszy na, nahonu, Zwar- dapesztu, Zwardonia, Cieszyna , Bielska, 
otwarty od 15go maja i Dr elal $ f 8 GWA Tung miekką i gładką jak aksamit i dostaje młodociany kołoryt. Dra Rixa pasta Pompadour do- donia, Wiednia, Nowego Sącza, Chvrowa; Chyrowa, Nowego Sącza; 
. . P d 


tychczas wedle uznania profesorów jest niezrównaną. Przez lud nazwana cudowną pastą nie 3-09 po połud. z Podgórza do Oświęcima, Wiednia; | 9-17 wieczór do Podgórza, 938 wieczór do 
an h Krakowa z Oświęcima. Żywca. 


Leczenie prądem elektrycznym, mięsie- HE WIBREGEMZZZEZEA: jest ona bielidłem , lecz tylko lekarstwem pepe owań nie 7-28 wieczór z Podgórza do Nowego Sącza, Chy- 


n AET TE jem przez lekarzy. Podzi 
80 wydanie. Z 27 rycinami. vena 2 zir: ogłasza się. Rozsyłka za gotówkę lub zaliczką. Cena oryginalnego słoika z opisem 1 złr. 50 c. rowa, Żywca. Przyjazd do Tarnowa 


Eh marza o PI doc D À Eeim wh osv i fame EA Dra Rixa mydło zspjężiak pat są Dra Rixa mleko Pompadour zamiast pudru 1 złr. 50. ke ky. D oas- Ria 1215 aś o z Nowego Sącza, Chyrowa, Za- 
Walery Momidłowski, b. asystent Uniwer- Verlags- Magazin W Lipsku Neu- ME Wilhelmina Rix > wdowa po lekarzu E 10:02 przed potadoism do Zagórza, Chyrowa, No- | 11-22 przed połud. z Orłowa, Chyrowa, Zagórza ; 
sytetu Jagiellońskiego. gi peera RE jodsiek y. Ma ZY w Wiedniu, I., Adlergasse Nr. 12, we własnym doma. 206 ro poładala do Zagórza, Chyrowa, Orłowa. Go: hitainta tek Orłowa, Żywca, Suchy, 
Przystanek kolejowy w miejscu. W KRAKOWIE na składzie w księgarni Składy mają w Przemyślu spt. Aleks. Mańkowski, w Stanisławowie Podane godziny stosują się do południka budapeszt. (4 minuty później od krakowskiego). 
Bliższych objaśnień udziela J. M. Himmelblaua. (1257-2-12) A. Beil apt., w Brodach W. Landesberg apt. (604-3-6) Plakat rozkładu jazdy linij galicyjskich jest do n abyci 5 na Bioy RAA k star kolei państwowych 
(1140-10-10) _ Zarząd zakładu. enami BENERE po cenie 6 cent, Sr i (1055-7-) 


Czcionkami Drukarni „Czasu“, Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


